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OD A D M I N I S T R A C Y I .  W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego^ przeniesione zostaną 
ta ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej._________________________________________

DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie C-ej rano z w yjątk iem  dni 

ośw iątecznych.
N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i A dm inistracyi: u lica In sty tu ck a  Nr. 18.— Tel. 1672. 
A dres drukarn i: P uszk ińska Nr. 20. Tel. 1520.

Rękopisów nadsy łanych  do redakcyi nie zw raca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kw artaln ie  2.50, m iesięcznie 
85 kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę ad resu  dopłaca się 30 kop.

P renum era ta  przyjm uje się od d. 1-gn każdego m iesiąca.

Jednorazow e insera ty  oblicza się przed tek stem  p o 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k„ za każdy następny  raz; za tekstem  po 20 k. za pierw szy raz, 
l u k .  za każdy następny raz od w iersza m iarą  garm ontow ą. P ren u m era tę  
przyjm uje R edakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L u terańska  Nr. 6. Tel. 91H; 
w Paryżu w yłącznie p. W. Raczkow ski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L  i E. Metzl S-ka, K raków.'-Przedm ieście ód i Biuro U ngra. 
W ierzbow a 8. W Żytom.t rzu PP. C. Brzostow ski i Ś. Jeziersk i, P uszk ińska dó,

A D M I N I S T R A C Y A

Dziennika Kijowskiego
podajt do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w  jej gazecie powierzyła

panu A 2 9 8 - 2 - 2

Stan Ustawowi Orłowskiemu
Kijów, Annienkow ska (Luterańska) Nr. 6 .  Telefonu Nr. 914.

Subskrypcyę na 5°|0 pożyczkę państwową 1906 r.
(woloą od podatku) A456r

przyjmuje od d. 13 kwietnia włącznie

Filia Kijowska 
Petersburskiego Międzynarodowego Banku Handlowego

dług ceny 88°|0, wynoszących 165 rb -  za obligacyę wartości nomi- 
alnej rub. 187.50=500 fr.— przy opłacie całkowitej w dniu rozkładu, 

19 kwietnia r. b. 

lapisujący się mają prawo opłacić obligacyę ratami w następujących 
terminach:

19 k w i e t n i a .............................28°/0
24 l i p c a ....................................... ‘J0 3/47„
24 p a ź d z ie rn ik a ............................ 201/2°.,L)
24 stycznia 1907 r. . . .  201/4%,

897»7u

‘rocenty bieżące będą sią rachowały od d. 18 kwietnia 
906 r. Przy zapisach wnosi się kaucya 10-procentowa.

Kijowska Filia

Petersburskiego Dyskontowego Banku
a z iseczyt- podać do ogólnej wiadom ości, że w kijow skiej filii przy jm ują się

zapisy na Rosyjską pożyczkę Państwową 1906 roku, pięcioprocentową 
(57o), zwolnioną od podaiku.

WARUNKI: p rocenta  od kuponów  będą rachow ać się od 19 kw ietn ia  1906 roku.

)eną przy opłacie całkowitej przy rozkładzie 8870 za sto rubli nominal
nych, lub 89 7* przy opłacie w następujących terminach:

przy r o z k ła d z i e ................................28u/o
24 lipca 1906 r o k u ................. 203/}° u
24 października 1906 roku . . . .  2OV3°/0
24 stycznia 1907 r o k u .......................201/ / / , ,

Razem 89‘P 0/,,

Zapisy przyjmują s.ę do d. 13 kwietnia 1906 roku włącznie.

Tzy zapisach wnosi się kaucya 10 rubli n a  obligacyę. Ci, k tó rzy  się zapiszą, 
o trzym ują sum y, przypadające na ich udziały przy rozkładzie. A455

Jtuski Bank dla handlu zewnętrznego
f i l i a  k i j o w s k a

iu zaszczyt podać do ogohiaj w iadom ości, że w Filii p rzyjm ują się zapisy
(zam ówienia) na

lięcioprocentow ą (5 ) Rosyjską Państw ow ą pożyczką  1906 r.
zwolnioną od podatku.

WARUNKI:
Opłata kuponow  zaczyna się d. 18-go kw ietn ia  1906 r. C ena przy opłacie 

ałkow itej hn" „ za s to  rubh nom inalnych, a przy rozterm inow aniu  891/.,0/. przy 
płacie w ratacii następujących:

pierw sza ra ta  2 8 7 0 
24 lipca 1906 r. 203/47 0 
24 październ ika 1906 r. 201/2u/„
24 stycznia 1907 r. 2ol/ t ' j 0.

Zapisy przyjm ują się do d. 13 kw ietn ia  1906 r. włącznie. Przy zapisie wnosi 
ię dziesięcioprocentow y zakład. Zapisujący się o trzym ują sum y, przypadające 
m  przy rozterm inow aniu. A451—8 2

Kijowski Prywatny 
Bank Handlowy

rzyjmuje zapisy na 5 \  pożyczkę Państwową 1906 
roku do d. ld-go kwietnia włącznie. A452-2-2

W niedzielę, 16 kw ietn ia
W sali Resursy Kupieckiej

m a się odbyć:

PORANEK MUZYCZNY
powodu 25-letniej działalności m a 
rnej p. Kazimierza Piatyhorowicza, 
współudziałem pp. de Sicard a, Kreyza, 

atyhorowicza. Szebelika i Tutkow- 
SKiego.

PROGRAM.
) kw artel (C-dur) M ozarta; 2) kw ar- 
(d-moll) Szuberta : 3) M eistersinge- 

1 raprase— W agneraA Y ilhełm i i arya 
.• ha ip. Piatyhorowicz-solo); 4) kw ar- 

(B-dnr) S. S aens‘a.
/sty dochcd przeznaczony nakorzyść or- 
?strowej kasy. Początek o godz. l-ej 

po południu. 
n..\jty u p. Wł. łazikowskiego. A448

ADMINISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego”
podaje do w iadom ości, że 

w Żytomierzu pp.

C. Brzostowski i S- Jezierski
upow ażnieni są  do przyjm ow ania p re

n u m era ty  i inseratów .
Adres: Puszkińska Nr. 35.

PRYW ATNA LECZNICA

Br. T. Sznarbachowsk iego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

K ościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5 .

A232-25-25

II■ ■ z pensyonatem  dla chorych ch irurgicznych, giueko-| PP7mra logicznych i terapeutycznych, o tw arta  prz Bibikow- L D U I l I l C l  skim Bulwarze Nr. 4  te!ef Nr 1394.

P rzy  leczn icy  sta le  m ieszka  le k a rz  i fe lcze rk a -  
potogowa. A437-20 ó

„Hotel Europejski33
O tw arta now ourządzona ze znakom itą w u ity lacyą

W ielka Sala  B ilardow a
7 bilardów  łuzowyeh i 1 karam bolow y francuski.

Wejście z pooworza. Kuchnia i bufet Hoteiu Europejskiego według cen zniżonych.
A435— 3— 3 W łaściciel K. E. La nózia.

W sprawie wyborów 
do Rady Państwa.

W^ boroy!

Przypom inam y, że termin wyborów 
do Rady Państwa przypada: 

Z gub. Kijowskiej na dzień 17 
kwietnia1*).

Czynne prawo wyborcze (praw o 
obierania członków Rady P aństw a) — 
m ają osoby, k tóre, z ty tu łu  posiada
nego przez nich w tej gubernii m ajątku 
ziemskiego, mogą przyjm ować bezpo
średni udział w Zjeździe powiatowym  
ziemian (Sjezd ujezdnych ziemlewła- 
dielcew ), jeżeli przytem  posiadają 
majątek ziemski przynajmniej od 3-ćh 
lat i nie należą (1o katogoryi osób, 
przewidzianych w punktach a, b, e, 
w a r t. B i w a it. 7 i 8  ustaw y o 
wyborach do Dumy Państw a.

Bierne prawo wyborcze (praw o
być obranym na członka Rady Państw a) 
m ają osoby, posiadające w danej gu- 
belnii na prawie własności, lub doży
wocia ilość opodatkowanej ziemi trz y 
kro tn ie  t( ilość przew yższającą, która 
daje praw o bezpośredniego udziału w 
Z jeźd/ie powiatowym  ziemian.

Listy wyborców prow adzą komisye 
powiatow e układające listy wyborców 
do Dumy Państw ow ej1. L isty te d ru 
kują się w miejscowych Wiadomościach 
G ubernialnych nie później, niż na dwa 
tygodnie przed terminem wyborów.

K ijów , 12 kw ietn ia .

M inistervurn oświaty w ypracow ało pro
jek t szkolnictw a początkowego. Dono
szą nam o tern depeszo, podając, oczy
wiście, główne zarysy projektu  w na
der- lakonicznej formie. Z tych k ró t
kich jednak zarysów można sobie u- 
robić niejakie pojęcie o podstawach, 
na jak ich  się ma przyszłe szkolnictwo 
początkowe opierać.

A więc, przedew szystkiem , kto bę
dzie miał praw o zakładania szkół po
czątkowych?

W edług p ro jek tu , będ/ie miał to  p ra
wo rząd, instytucye autonomiczne (ziein- 
stw a, gminy miejskie i w iejskie) i o- 
soby pryw atne.

Tej szeroko pojętej zasadzie wolności 
nauczania najzupełniej przyklasnąć na
leży. Jesteśm y zdania, że nie powin
no się stawiać jakichkolw iek przeszkód 
tym , którzyby chcieli i mogli nieść po
chodnię oświaty i ku ltury .

Jednak  dalsze ustępy projektu  rodzą 
pow7ażne wątpliwrości co do tego, czy 
rzeczywiście będzie to wolność naucza
nia. P ro jek t bowiem stanow i, że pod 
względem naukowo - wychowawczym 
wszystkie szkoły pozostają pod zarzą
dem m inisteryum  oświaty. Z tego mo
głoby w ynikać, że w szkołach, przez 
osoby, czy tow arzystw a p ryw atne fun
dowanych, ułożenie program u nauko
wego i wypływ bezpośredni na sposób 
w ykształcenia i w ychow ania uczniów', 
będzie w ręk u  m inisteryum, czy też 
miejscowych jego urzędników7. Je s t to 
tem bardziej prawdopodobne, że miuiste- 
ryum  bierze na siebie utrzym anie nau
czycieli we w szystkich szkołach począt
kow ych, że więc cały personel nau

*) Zw racam y uw agę n a  tą  o sta tn ią  
datę, poniew aż uprzednio podaliśm y ją  
błędnie.

czycielski będzie w bezpośredniej finan
sowej zależności od organów rządow ych, 
a nie od tych, k tórzy szkoły zakładają 
i pragną je  z własnych utrzym ać fun
duszów.

P ryw atne szkoły, mające nauczycieli 
p łatnych przez rząd i podlegające za
rządowi m inisteryum  ośw iaty, przestają 
być szkołami prywatnem i.

Jeżeli osobom, czy tow arzystw om  
pryw atnym  dane będzie tylko prawo 
ponoszenia wydatków7 na rzeczowa po
trzeby szkoły, jak o  też praw o bezpośre
dniego nadzoru nad m ateryalnym i w a
runkam i istnienia szkoły bez wpływu 
decydującego na program  i system  nau
czania —  to tem samem usuwa się 
w szelki w pływ  społeczeństwa na oświa
tę  i tamuje się wolność nauczania.

Pojm ujem y, że państwo zastrzega so
bie kontrolę nad szkołami, przez osoby 
lub tow arzystw a pryw atne zakładaneini. 
W prawdziwie wolnych państw ach ta 
kontrola jes t wprawdzie minimalną lub 
niema je j zupełnie. Ale nie wchodząc 
w rozm iary t stopień tak iej kontroli, 
rozumiemy, że ona może mieć swoje u- 
zasadnienie. Ale kontrola, a zarząd — 
to dwie rzeczy różno.

Zwracamy na razie ty lko  uw agę na 
ton punkt projektu , którego dokładny 
tekst je s t nam dotąd nieznany.

K ilka słów jeszcze o drugiej zasadzie 
projektu .

W prow adza on powszechne naucza
nie, ale nie obowiązkowe. Od woli 
ludności ma zależeć, czy m ają być za
łożone szkoły, czy ina je j być dana 
oświata, stopniowo, stosownie do życzeń 
ludności ma byt wprowadzone powsze
chno nauczanie.

Ponieważ projekt m inistra ośw iaty 
nie w prow adza bezpłatnego szkolnictwa 
początkowego —  to w ątpić należy, czy 
w państw ie rosyjskiem  powszechność 
oświaty ludowej stauit się w krótce fa
ktem dokonanym . Zapewne, stosunki 
finansowe Rosyi są teraz trudne —  a 
budżet ośw iaty powszechnej w tak ob- 
szernem państwie —  to m ilion, i mi
liony. Ale w7 takim  razie nie powinno 
się kłaść tamy in ic ja tyw ie  pryw atnej, 
k tóra chętnie do spraw y oświatowej się 
zabierze, i da potrzebne sumy pod wa
runkiem , że w szkołach, przez nią za
łożonych, stosowany będzie taki sy stem 
pedagogiczny, jak i założyciele za ko
rzystny uznają.

P ro jek t m inistra ośwm.ty bedzie p ra 
wdopodobnie przedłożony Dumie. Nie 
omieszkamy w odpowiednim czasie po- 
WTÓcić do tej, tak  ważnej dla nas, sp ra 
wy oświatowej.

B.

Czego włościanom 
potrzeba?

Liczne a szerokie rozpraw y nad ure
gulow aniem  naszych stosunków a g ra r
nych dały nam, j*k  dotąd, zaledwie 
półśrodki do zaradzenia złemu i nie 
wskazały bynajmniej właściwej drogi 
wyjścia z tego ciężkiego położenia, wr 
jakiem  się pryw atna własność ziemska 
ostatniem i czasy znalazła.

K w estya agrarna , aczkolwiek znana 
i zażegnyw ana już Lieraz w Zachodniej 
Europie, w państw ie Rosyjskiem je 
dnak jest zjawiskiem socyalno-ekonom i- 
cznem, nieco odmiennem, którego zaże
gnanie nie może być przedewszystkiem  
natychm iastowem  i w tem właśnie wa
dzę główmą przyrczynę, iż podstawy 
w szystkich dotychczasow ych środków7 
zaradczych są w7 prak tyce niemożebne 
do przeprowadzenia. Ani tak  często 
w ygłaszana zasada nowych nadań g run 

towych włościanom, kosztem pryw atnej 
własności ziemskiej, ani też głośna swą 
nazwą «N aeyonaliza(tja zimni» nie za
radzą złemu, jeżeli zważyć, że kwestya 
agrarna wystąpiła na widownie stosun
ków własnościowych ziemsk.cls n iety l- 
ko z braku ziemi u włościan, lecz i z 
wielu innych przyczyn, które, razem 
wzięte, przyczyniły się do dzisiejszego 
/.ubożenia ludności wiejskiej.

Gdyby nadanie włościanom ziemi mo
gło podnieść stanowczo ich dobrobyt 
i zażegnać raz na zawsze tę  tak  palą
cą dziś spraw ę, nie nazyw ałbym  bynaj
mniej okrojenia w tym  celu obszarów7 
pryw atnych —  nieposzanowraniom praw  
własności... uledz temu byłoby m oral
nym obowiązkiem każdego... lecz, po
wtarzam, upadek ekonomiczny ludu 
wiejskiego, w ypłynął w Rosyi nie z 
braku ziemi, ja k  to miało miejsce w 
krajach Zachodniej E uropy, w icti 
przełom owych okresach, lecz z innych 
również przyczyn, a przedewszystkiem 
z tej niesłychanej ciemnoty, w jakiej, 
lud nasz od lat wielu zostaje, oraz z 
tego życia, tak  wyodrębnionego pod 
każdym w7/.giędem, jakiem  lud ten od 
ty lu  la t żyje. a które stw orzyło  
zeń dzisiejszą ciemną masę, tak  
b ierną w obecnej chwili przełomowej i 
tak pozbawioną wszelkiej indywidual
ności.

Zapewne, że nąjpierwszym  podsta
wowym warunkiem  dobrobytu naszego 
włościanina jest ziemia, i że ten ostatni 
pożąda tej ziemi całą siłą duszy, oraz, 
że to pożądanie ziemi bierze swe źró
dło do pewnego stopnia w niedostate
cznej ilości, ja k ą  włościanie posiadają. 
Jednak  włościanin pożąda tej ziemi 
niekoniecznie z jednej ekonomicznej ra 
chuby, ale przez u iewyrozum owany od
ruch uczuciowy, albowiem jesl w tej 
ziemi wprost namiętnie rozkochanym , 
po wtóre zaś, oddanie ludności wiejskiej, 
choćby nawet w szystkich obszarów zie
mi w państwie, mogącej być rozdaną 
i użyteczną na rolę, nie usunęłoby 
wcale małorolności, ja k  to  nam najle
piej w ykazują cyfry, w ielokrotnie już 
przytaczane, a ty lko  oddziałałoby mo
ralnie na la t jakich 5 — 10, poczerńm y, 
lub dzieci nasze, znaleźliby się w ta - 
kiem samem, jeżeli nie gorszeni poło
żeniu.

P ow ażna napraw a stosunków ag rar
nych nie da się oprzeć na podobny ch 
egoistyczny cli rachubach; dla zażegna
nia tak  palącej kw estyi nie mogą w y
starczyć półśrodki, proponowano w ja 
kimś gorączkow ym  pośpiechu. Konie
cznem jest, byśmy zaczęli w7 tym  kie
runku pracę bardziej system atyczną, 
bardziej radykalną, byśmy poczęli na 
sery o zastanawiać się nad licznemi nie- 
dom aganiam i stosunków7 agrarnych  i 
zdali sobie jasno sprawrę ze wszystkich 
w ypływ ających stąd  konsekw encji.

Nie małorolność, ja k  ju ż  pow iedzia
łem, lecz ciemnota, b rak  wszelkiej kul
tu ry , doprowadziły naszego włościanina 
do dzisiejszej nędzy, do klęski głodo
wej. W raz z brakiem  kultury  w ogó
le. b rak  mu ku ltu ry  rolnej, i dlatego 
włościanin, cliociaż rolnik z natu ry , ma 
wydajność ze swej zieini tak  małą, i l 
coroczna praw ie k lęska głodow a stała  
się dlań objawem norm alnym .

I brak mu też poczucia praw a i o- 
bowiązku, które jest dlań tak  liiezbę- 
dnem, ja k , naprzykład, pomoc lekarska 
w7 potrzebie. N akouiec, b rak  mu zna
jomości p raw a, która powinna nieustan
nie stać zawsze na porządku dziennym, 
gdy mowa o podniesieniu dobrobytu 
k ra ju .... o oświacie ludu w7 ogóle itd.

Lecz poczucia te u włościan naszych 
stępione są dziś niemal doszczętnie ich ży
ciem społeczno-obyczajowem , tak  odo- 
sobnienem, sądem włościańskim, tak sa
mowolnym, z jego bezprawiem  i prze- 
dajnością i z niesłychaną sam owolą ad 
m inistracyi.

Nigdzie bodaj nie skupiło się ty le 
złego, co u nas pud tym  w7zględem, nic 
w7ięc dziwmego, że w stosunkach w ła
sności zi imskiej zapanow7ał dziś u nas 
tak i nieład i zamęt, że ludność wiejska, 
przed kilkoma laty jeszcze uśpiona, tak 
łatw o została w7ytrącona z rów now agi 
i sprowadzona na g run t samowoli i ra 
bunku.

Tu właśnie przedstaw ia się nam gtó  
wny w arunek rozw iązania spraw y a- 
g ra r iu j i w tvni właśnie kierunku na

leżałoby nam rozwiną* szeroką a k c je  
Społeczną. Zapewne, ze rząd ina obo
wiązek opieki nad ekonomie/nenii po
trzebam i ludności, lecz przecież samemi 
ustawam i, rozporządzeniami, a nawet 
subw encjam i nie może się u trw alić do
brobyt włościan... in teligencja obowią
zaną je s t udzielić szczodrze Indowi 
wiejskiemu tej pomocy, jak iej lud ten 
dziś potrzebuje, winna mu wskazać śro
dki napraw y jego  w7adliw ych urządzeń 
społecznych. Takie współdziałanie mo
żliwie najszerszych kół społeczeństwa, 
jes t dziś niezbędnem, gdy chodzi o u- 
miejętne uregulow anie stosunków ro l
nych i co za tem idzie, o norm alny 
rozwtój kultui y warstw7 rolniczych,

A więc, rozerw7ać dziś to fatalne ko
ło sprzeczności i niedomagań agrarnych , 
gniotących tak  simie i p ryw atną w ła
sność ziem ską i lud włościański, nie
podobna bez najszerszej a natychm ia
stowej reform y oświaty ludowej, czyli, 
innemi słowy, o ile rozwiązanie sp ra 
wy agrarnej zależy od podniesienia do
brobytu  włościan, o tyle, a może je 
szcze bardziej, n iezbeaną jes t w tym  
celu najszersza i obowiązująca ośw iata 
ludu wiejskiego, bez której niemożebną 
je s t ku ltu ra  rolna i dobrobyt kraju . 
Lecz w tym  kierunku powinna praco
wać cała inteligencja p row incjonalna, 
k tórej i powinno być przyznane naj
szersze praw o po temu, bez najm niej
szych ograniczeń, albowiem sty k a  
się ona nieustannie z włościanami ua 
grancie właśnie gospodarczego ich 
życia.

N atychm iastow a i jak najszersza re 
forma oświaty ludowej i oddanie wło
ścian pod opiekę praw  Ogólno-państw7o- 
wych — oto są najgłówniejsze w arun
ki rozwiązania sprawy agrarnej, wszel
kie pow tarzanie i twoi zonie półśrodków, 
do których zaliczam i nadania g ru n to 
we, niety lko jest czczeni i jałowem, 
nietylko nie zaradziłoby złemu, lecz 
przeciwnie, zubożyłoby i k raj cały i 
tychże samych włościan, których w7ła- 
sność ziemska po latach kilkunastu zno- 
wuż okazałaby się nad m iarę rozdro
bnioną —  o ileby włościanin pozostał 
nadal na dzisiejszym poziomie k u ltu ra l
nym, na łasce i niełasce dzisiejszych 
drobnych wyzyskiwaczy handlowych 
przy sprzedaży sw7ych plonów, oraz w 
tej nędzy m oralnej, k tóra w nim dziś 
zabija wszelkie jioczucie praw a i obo
wiązku.

Zmiana zasadnicza w jego  życiu spo
łeczno - obyczajowem, zniesienie sam o
wolnych włościańskich sądów7, opieka 
ogólno-paiistwowego kodeksu praw , za
szczepienie pojęć o najśw iętszych ży
ciowych postulatach, wszystko to przed
staw ia drogo, aczkolwiek może i dale
ką, lecz jedyną do takiego rozw iązania 
spraw y agrarne j, by się ta ostatnia 
nigdy już więcej nie pow tarzała.

Prócz tego zostaje jeszcze zbawienna 
działalność banków włościańskich na 
drodze k redy tu  m elioracyjnego, pośre
dnictw a przy sprzedaży produktów  ro l
nych, dostarczania narzędzi rolniczych, 
oraz ułatw iania kupna ziemi tym , któ
rzy jej dziś wcale nie mają, gdyż trze
ba dać włościaninowi możność p raco
wania na ro li. albowiem do tej pracy 
jest z natu ry  stworzonym . Inaczej głód 
i nędza tw orzyć będą i nadal bezdomny 
pro lo taryat, tak  podatny do rozmaitego 
rodzaju ag ita c ji.

Oto są, podług mnie, zasady, na pod
staw ie k tórych należy ja k  najprędzej 
zacząć leczyć spraw ę agrarną. Lecz, 
pow tarzam , społeczeństwu w tej pracy 
powinno być przyznane najszersze pra
wo i przodujący udział; same zaś u- 
staw y i subw encje rządowe złemu nie 
zaradzą.

Nieczuja.
Iłyżaw ka. 6 lu ty  1906 r.

Przegląd polityczny.

Ruch strajkowy we Francyi.

ZwTrócili.śiny niedawmo uw agę na tem  
m iejscu na niezw ykłe objawy ruchu  
społecznego we F rancyi. P ism a fran 
cusk ie pierw otnie ruch  ten  lekcew7aży- 
ły, dziś jed u ak  zdają sobie spraw7ę z 
doniosłości i z siły ruchu, k tó ry  objął 
całą północno-zachodnią Francyę, a p i
sm a iiacyonalistyczne, ja k  „1’Echo de Pa- 
r is “, w prost zapow iadają, ze „rew olucya
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nadchodzi"  i oskarżają socyalistów , że to 
oni przygotow yw ują rew olucyę we Fran- 
cyi. W  w ielu m iejscach  przyszło do 
o strych  s ta rć  m iędzy robo tn ikam i a woj
skiem , są rann i po obydwu stronach , 
pod Lille doszło do gw ałtow nego s ta r 
cia z w ojskiem , a pod A rras żandarm e- 
ry a  osaczona przez stra jku jących , zm u
szoną została do zrobienia użytku  z bro
ni palnej. W  Paryżu w ybuch s tra jk  
listonoszów  i pom ocniczej służby po
cztowej. W szakże s tra jk  był źle zorga
nizowany, a wojsko, użyte cło roznosze
nia listów  i rozw ożenia pakunków  nie 
dopuściło do przerw y w ruchu  handlo
wym , czego się najbardziej burżuazya 
obaw iała i s tra jk  zaraz w sam ym  po
czątku  został złam any. Przy , tej spo
sobności wyszły na  jaw  spraw y, wca
le n iepochlebnie św iadczące o adm ini- 
s tracy i francusk iej. Od góry do dołu 
b iu rok racya fran cu sk a  je s t u rządzoną 
n a  centralistycznej zasadzie napoleoń
skiej.

B iurokracya ta  źle p łatna, zaskoru 
piała  sam a w sobie, przepojona sy ste
m em  protekcyjnym , dem oralizow ana 
przez posłów, którzy sw oim  protegow a
n y m  za usługi, oddane przy w yborach, 
w yrabiają posady i aw anse, niszczy w 
w tej chw ili F rancyę p racu jącą , ja k  
niszczy każdy k ra j, każde państw o 
gdziekolw iek ten  grzyb się zagriieżdzi.

Na czele poczt we F rancy i stoi m in i
ster, k tó rego  tekę każdy g ab in e t rozda
je  najm niej w pływ ow em u członkow i 
stronn ic tw a rządzącego, gdyż rola m i
n is tra  poczt je s t  dość ograniczoną. 
W sk u tek  tego adm in istracy a  poczt po
siada stale  n a  czele sw ym  najg łupsze
go  szefa, k tórego  jed y n ą  zaletą jest, 
że ze zm ianą gab in e tu  w ylatuje i znów 
przychodzi ja k iś  inny, „najm niej uzdol
niony członek s tro n n ic tw a rządzącego". 
Oczywiście, taki szef o potrzebach w e
w nętrznej służby pocztowej nie m a naj
m niejszego pojęcia, rządzą przeto za n ie
go stale  podszefowie sekcyi, starzy  b iu 
rokraci, a rządzą tak , że ad m in istracy a  
poczt je s t  dziś we F rancyi najgorszą 
i najdroższą, i m oże jedyn ie  rów nać się 
ze sw ą cimie et plliee biurokracyą po
cztow ą n a  w schodzie Europy.

L isty  opłacają we F rancyi najw yższą 
opłatę pocztową w Europie z w yjątkiem  
Rosyi —  lis t w ew nętrzny kosztuje 15 ct., 
k a r ty  korespondencyjne w Paryżu  są 
rów nie drogie, ja k  gdzieindziej k a rty  
korespondencyi zagranicznej. Dopiero 
w tym  roku udało się, dzięki usilnej agi- 
tacy i ludowej, popieranej przez „Ma- 
t in ’a “ i przez socyalistów , zniżyć porto 
listów  w ew nętrznych  we F rancy i na 
dw a sous i to uw ażano za w ielkie zwy
cięstw o dem okracyi. B iura pocztowe są 
najbrudniejsze, ohydnie u trzym yw ane, 
a służba pocztow a najgorzej płatna. 
N adto rząd  stale upiera się zw iązkom  
zaw odow ym  urzędników  i zw alcza wszel
kie usiłow ania assocyacyi zawodowej. 
A pam iętać należy, że zw alcza to rząd 
p. S arrien  i p. C lem enceau, w którym  
radykali, w zw iązku z socyalistam i, rej 
wodzą. To tern bardziej oburzyło po- 
cztarzy i postanow ili s tra jk , złam any na 
św ięta, ponowić przy najbliższej sposo
bności.

T ak  więc z w ielu stron  m nożą się 
oznaki coraz nam iętniejszego ruchu  
przeciwrządowego. W szystkie klasy  
społeczne robotnicze: górnicy, robo tn i
cy m etalurg iczni, robotnicy portowi, 
urzędnicy pocztowi, listonosze, robotn i
cy fabryczni burzą się. Kościoły za
m ykane bru taln ie , inw entaryzow ane, 
zniew alają kato lików  do stanow czej o- 
pozycyi przeciw  rządowi. Ju ż  dziś prze
w ażają głosy, że F rancya  ka to lick a  o- 
puścić w inna zagrabione kościoły i m o
dlić się będzie w szopach w iejskich i 
w  halach  m iejskich, prowizorycznie 
w zniesionych. Przygotow uje się w ielki 
s tra jk  kościelny. K atolicy francuscy  
nie chcą być w zależności od państw a, 
k tó re b ru ta ln ie  zw alcza Kościół. Księ
ża francuscy  nie przy jm ą rządow ych 
pensyi i założą stow arzyszenia relig ijne, 
oparte na  dobrow olnych d a tk ach  po
bożnych członków7 parafii.

W chw ili, k iedy  się to stan ie , kiedy 
zastra jku je  kościół, chłop francusk i o- 
burzy się i zrzuci z siebie ty ran ię  k a 
nalii, k tó ra  w tej chw ili rządzi we F ran 
cyi pod pozorem  republik i

T ak  m arzą m onarchiści — i łudzą 
się.

W  tak iej chw ili domowej wojny, we
w nętrznej rozterk i, przystępuje F rancya 
do now ych wyborów — pod znakiem  
s tra jk u  politycznego i społecznego.

w.

Dwa głosy
o autonomii polskiej.

— o—

W m arcow ym  zeszycie m iesięcznika 
„R uskaja Myśl", pom ieścił prof. Pogodin 
a rty k u ł z powrodu broszury  Russkaho  
Sobranja, trak tu jące j o autonom ii Kró- 
leslw a Polskiego.

A utor powołuje się na  K aram zina, 
k tó ry  już  daw no zalecał rządcom  ra 
dzić się historyi, albow iem  lekcew aże
nie cudzych dośw iadczeń zawsze było 
źródłem  katastro f.

R ysując obraz tego, ja k im  być powi
nien  sto sunek  cen tru m  do kresów , prof. 
Pogodin powołuje się na  następu jące 
przykłady.

Kolonie portugalsk ie  dosięgły  pełne
go rozkw itu  ju ż  w w ieku XV, jed n o 
cześnie je d n a k  „cen trum " poczyna bu 
rzyć g m ach  śm iałych  zdobyczy. „W szę
dzie, gdzie zjaw iali s ię  Portugalczycy, 
w nosili z sobą ducha niewolniczego, 
b rak  to lerancyi, chęć w yzysku i dążno
ści ku  w ytęp ien iu  n ieraz wyższej k u ltu 
ry m iejscow ej". B razylia rozw inęła się 
praw dziw ie dopiero po oderw aniu  się 
od P ortugalii.

Gorszym  był jeszcze cen tra lny  zarząd 
kolonii hiszpańskich. To też daw niej 
ubogie kolonie, po w yzw oleniu się lub 
pod innem i rządam i, dosięgają najw yż
szego rozkw itu, ja k  K alifornia i m iasto 
S an-F rancisko  w Am eryce. Pow stanie 
na  Kubie dowiodło, że H iszpania n au k ą  
h istory i gardziła  i k a rę  za to poniosła.

Zupełnie inaczej działała A nglia, u

w zględniając: jaknajszerzej p raw a ludno
ści m iejscowej. Raz ty lko A nglia  zm ie
n n a  system  i, stosu jąc się do ra a  lorda 
G ranville’a,postanow iła w strzym ać wzrost 
n a tu ra ln y  kolonii, i w rezultacie, w sku
tek  w ynikłego s tąd  za targu , rząd W. 
B rytanii u tracił kolonie am erykańsk ie . 
O atąd cen tra ln a  ad m in is tracy a  nie po
w tarzała  ju ż  starych błędów, naw et 
T ransw aal i O rania, zdobyte po długiej 
i krw aw ej walce, n a ty ch m iast po wojnie 
o trzym ały szeroką autonom ię.

Jak o  n a  w spaniały  przykład decen- 
tralizacyi au to r w skazuje S tany Zjedno
czone A m eryki i tw ierdzi, źe siła Austro- 
W ęg ie r opiera się n a  autonom icznej 
organizacyi państw a, w śród której ani 
polacy, an i słowacy nie w ykazują dążeń 
seperatystycznych , i tylko najwyżej niem - 
cy ciążą do m onarchii Hohenzollernów.

T akie są, zdaniem  autora , w skazania 
historyi, k tó ra  uczy, że państw o, sk ła
dające się z różnorodnych części, może 
być silne tylko pod w arunk iem , aby 
każdy organ spełniał w skazane m u 
przez n a tu rę  funkcye.

W  dalszym  ciągu prof. Pogodin przy
tacza inne u jem ne strony  centralizm u, 
a m ianow icie: anem ia cen trum , n ad m ier
ny rozwój biurokracyi, w sku tek  czego 
kresy , pom im o sztucznych ograniczeń, 
poczynają p rzerastać m etropolię w h a n 
dlu  i przem yśle. Tylko szeroki sam o
rząd kresów, oraz cen trum  może pogo
dzić te pow ikłane in teresy , m ówi au
tor, powołując się n a  zdanie ks. Awu- 
łow a (państwro konstytucyjne), k tó ry  
tw ierdzi, że „sam orząd na ogólnej zasa 
dzie i usunięciu  w szelkich ograniczeń 
językow ych— to linia, poniżej k tórej nie 
może zejść sam oistność kresów ; jedność 
pod w zględem  w ojennym  i m iędzynaro
dow ym  — to g ran ica  poza k tó rą  sam o
istność w yjść nie pow inna".

W  końcu au to r przychodzi do pole
m iki z b roszurą klubow ą, w k tórej sły
szy znane ju ż  sobie głosy urzędników  
portugalsk ich  i h iszpańskich , obaw iają
cych się autonom ii W enezueli lub  B ra
zylii.

Innym  tonem  dźwięczy niedaw no wy
d ana  broszura „Zw iązku 30 październi
ka", w k tórej au to r usiłu je dow ieść, że 
nadanie au tonom ii Polsce byłoby szko- 
dliw em  nietylko d la  Rosyi, lecz i dla 
polaków.

Przytaczam y poniżej głów ne podsta
wy obaw au to ra  broszury, k tó ra  jest 
echem  przekonań „Zw iązku".

B roszura w yraża obawę, że in teresy  
m iejscowe polaków  m ogą być sprzeczne 
z in teresam i całej Rosyi, ja k  naprzy- 
kład w spraw ie ag rarne j, p raw odaw stw a 
fabrycznego i ta ry f koiejowych; że Pol
sk a  może otrzym ać sw oje w łasne w oj
sko narodow e, co byłoby niebezpiecznem  
d la całości Rosyi; że naród  polski je s t  
w iarołom ny i dąży do pochłonięcia in 
nych narodowości, jak  św iadczy spraw a 
Ś ląska, „k tó ry  nigdy  nie należał do 
K rólestw a Jagiellonów ", a te raz  z n ie 
m ieckiego k ra ju  staje się polskim , oraz 
że autonom ia doprow adzi do pow stania, 

'ja k  to było w r. 1831.
Obaliwszy p u n k t za p u n k tem  powyż

sze rozum ow ania broszury, „R usskija 
W iedom osti" piszą: „O statecznie jak iż  
w niosek m ożna w yciągnąć z rozpraw7 
człońków  Zw iązku o ad m in is tracy i w 
przyszłej Polsce autonom icznej? Zdaje 
się nam , żeśm y znowru  wrócili do tego, 
o czem  m ów iliśm y przedtem , a m iano
wicie, że w Polsce w szystko powinno 
pozostać po daw nem u, a na urzędy pań 
stw ow e polaków  przyjm ow ać nie należy, 
pom im o głośnych  frazesów  o rów no
upraw nieniu  w szystk ich  bez różnicy w y
znania i narodow ości, słowem , „bratn i 
naród" trzeba trzym ać n a  łańcuchu— 
oto zasadnicza m yśl w ydanej przez 
Związek 30 październ ika broszury: „0  
au tonom ii P olsk i".

„Lecz ci wszyscy —  kończą „Russk. 
W ied ."—któ rym  drogie są  in teresy  Ro
syi i w szystk ich  narodow ości, za ludn ia
jący ch  Rosyę, m uszą się zgodzić n a  to, 
że ty lko nadanie polakom  autonom ii 
może ich przywiązać do Rosyi. Dobra 
w ola w ytw arza m iędzy ludźm i i naro
dam i ściślejszą łączność, aniżeli ka jd a
ny i łańcuchy.

E. P.

Sprawy polskie.

(W ybory w K ró lestw ie. — L is t B olesław a P iu sa  
do wyborców. — U raiastow ien ie  tea tró w  w arsza
wskich. — L is t ks. H ubnera, z pow odu zajść 
wr Lesznie. —  P oseł rosyjski do Dum y z W ar- 

szawy).

W czoraj odbyły sie w ybory w W ar
szawie, lecz rezu ltatów  dótąd  jeszcze 
nie znam y. W  ostatn ich  chw ilach w al
ka przedw yborcza zaostrzyła się n iesły 
chanie, n a  co w płynął sojusz postępo
wej dem okracyi z żydam i na  w aru n 
kach , k tó rym  m iana dać nie chcem y. 
Dość powiedzieć, że odłam  pedecyi, 
k tó ry  niedaw no w yodrębnił się w od
dzielimy zw iązek dem okratyczny , lecz w 
kw esty i wyborów, zam ierzał iść soli
darn ie  z postępow ą dem okracyą, w o- 
s ta tn ie j chw ili sojusz ten  zerwał, a 
dziennik  „S trażn ica” zerw anie to m o
tyw uje w sposób następujący:

„L ecz gdy narodow cy oddaw na przygotow ali 
się  do w alki wyborczej, p ostępow a dem okracya 
Ujrzała się  wobec możności p rzeg ran ia .

Aby ra tow ać  sy tuacyę , zwrócono sie  z pro- 
pozycyą kom prom isu  do tych, n a  k tórych dziś 
oczy całego ogółu są zwrocone, do p rzed sta 
w icieli „Z w iązku dem okratycznego".

„Z w iązek", nie chcąc głosów rozstrze liw ać , 
podał rę k ę  i zan iechał w y staw ien ia  sw oich 
kandydatów , choć l is ta  ich  by ła  p rzygotow ana. 
S ta ła  się je d n a k  rzecz n ieoczekiw ana.

P ed ecy , chcąc zapew nić  sobie zw ycięstw o, 
zaw iąza li potajem ny uk ład  z „Żydow ską p a rty ą  
narodoicą" , mocą k tórego obie te  p a rty e  m iały 
p rzeprow adzić  do D um y po jed n y m  swoim 
kandydacie , n ie p y tając , kto oni będą.

Oburzony tak ą  g rą  podw ójną „Z w iązek  d e 
m okratyczny" zw ołał na  wczorąj posiedzenie, 
na  k tórera  nap ię tnow ano  postąp ien ie  P edek ó w  
i uznano j e  za  podejście".

„Nowa G azeta” usiłu je ten  objaw ba
gatelizow ać, m usim y jed n ak  pam iętać, 
że do zw iązku dem okratycznego należą 
tak  pow szechnie szanow ani działacze,

ja k  A ntoni S ygietyński, Sm oleński, m e
cenas H enryk Konic i w ielu  innych.

Z przedw yborczej działalności innych  
p an y i, m usim y podkreślić uczciw ą de- 
k iaracyę „S pójni” , k tó ra  zważywszy, że 
rzucanie obecnie now ych list kandyda
ck ich  przyczyniłoby się ty lko do roz
strzelenia głosów  przy w yborach, człon
kom  sw oim  i przyjaciołom  polity
cznym  zaleca, aby głosow ali n a  k an d y 
datów  narodow ych z list: narodow ej de
m okracyi i bezparty jnej. Z powodu 
akcyi przedwyborczej, organ Spójni N a
rodowej, „Gazeta Po lska", do powyższej 
dek laracy i dodaje od siebie:

„W  istocie, wybory nasze powinny być na- 
rodow em i; lecz n ie pow inny się  stae  podnietą  
do rozżarzan ia  nam iętności rasow ych. Byłoby 
to ju ż  n ie błędem , a le  nieszczęściem . K to m a 
p raw o brać  za złe zydum, że chcą w ybierać 
swoich i m ieć posłów? W olno im chcieć tego 
i do tego dążyć, a  ktoby o to podniecał p rze 
ciw  nim n iechęci, postępow ałby wprost n ie 
uczciw ie.

N ie  to je s t  złe i sm utni', że żydzi będą  gło
sow ali tłum nie; a le  to, że my nie w ykazujem y 
ze swej strony  rów niej gorliw ości; że, kiedy 
oni idą  sam i, nas trzeba  za  poły ciągnąć; że 
oni rozum ieją  swój in te res , a  my nie. A le o to, 
je ś li  ju ż  chcem y się na  kogo gniew ać, to g n ie
wajmy się  n a  sam ych siebie. I pam ięta jm y, że 
je ś li  żydzi pobiją  nas przy urnach , będzie to 
w ina nie iiii złości, lecz naszego w łasnego n ie 
dbalstw a.

Z w racam y uw agę, że do w ieczora dn ia  wczo
rajszego, żydzi w yjęli 24,£00 legitym acyi wy
borczych, kiedy ch rześc ian ie— ty lk o ' 23,9*00.

Czy to n ie  srom otne? T rzeb a  nad tern ubo
lew ać, a le  n ie trzeba  p rzestaw iać  odpow ie
dzialności".

Zupełnie in n ą  drogą poszli panowie 
realiści, k tórzy w słynnym  organie 
słynnego eks-ugodow ca, p. S traszew ieza, 
„K uryerze P o lsk im ", podają sw oją listę. 
O tej akcyi zbankrutow anej eks-ugody 
„Dzwon P olsk i" pisze:

„L is ta  „ K u ry e ra  Po lsk iego" nie pow stała  
pod wpływem  dbałości o potrzeby k ra ju  i o 
jego rep rezen tacy ę , lecz pow stała  pod hasłem  
nienaw iści do in ieya torów  i prom otorów  akcyi 
wyborczej w k ra ju , do dem okratów  narodo
wych. Pow iew  n ienaw iści złe ty lko  owoce 
rozdw ojenia przynieść  może. Pow tórzm y więc 
i my za p. Straczew iczem : „czuw ajcie konsule- 
w ie!". O byw atele, n ie dajciu się obałam ucić 
w ykrętnym  rozum ow aniom , nie dajc ie  się  oszo
łom ić nazw iskam i osób szanow nych i p o p u lar
nych, użyterai za  p a raw an  d la  usiłow ań roz 
dw ojenia, i głosujcie so lid arn ie  za listą  tych 
kandydatów , k tórych nazw iska sami u s ta la li
ście na  zebran iach  pi zedw yborczych.

W tejże spraw ie odezwał się również 
znakom ity  powieściopisarz, chociaż nie 
tęg i polityk, Bolesław P rus, w rozrzu
conym  po W arszaw ie „Liście o tw artym  
do w yborców ", w k tó rym  dom aga się, 
aby n iety lko  żadna z m ieszkających 
obok nas narodow ości pokrzyw dzoną 
nie była, ale i każdy p rąd  społeczny, 
każda partya , m iała należyty udział w 
wyborze posłów. Pom iędzy innem i P rus 
pisze:

„T rzecim  punktem  jes t... godność narodow a. 
N a  m iłość Boskm obyw atele! pam ię ta jc ie , że 
posłow ie, przez W as w ybrani, s tan ą  w śród ob
cych, że m uszą zabierać  głos w kw estyach, 
stanow iących o życiu lub śm ierci d la  uas, że 
zatem  posłow ie ci nie m ogą być ani n ieukam i, 
ani ludźm i tęp ie li umysłów, ani pustym i de- 
k lam ato ram i, ani fanatykam i jak ie jś  nacyona- 
listycznej czy społecznej teory i, a le  m uszą być 
rozum nym i obyw atelam i, o ile  można, sto jący
mi na  poziom ie europejsk ie j cyw ilizacyi.

A więc niech żyje N aród!... ’ n iech żyje soli
darność i porozum ienie stronnic) w!... Pam ię iąj- 
cie, że pa trzy  :ia nas R osya i ze zle bory 
mogą bardzo osłabić przyjaciół, jak ich  tam po
zyskaliśm y od n iedaw na i oby n ie na  k ró
tko"...

Z prow incyi nadchodzą pocieszające 
w iadom ości o w alnych zw ycięstw ach 
kandydatów  narodow ych. W alka je 
dn ak  trw a  zażarta, a postępowo-dem o- 
kratyczny  „K uryer R adom ski", w myśl, 
sław etnego sojuszu pedeków  w arszaw 
sk ich , za pram acierzą swą, „Nową Ga
zetą", d ruku je  sążn istą  odezwę, rozpo
czynającą się od słów: Obywatele' P a
m ięta jm y o kandydatach  Z w iązku  Po- 
stępowo-Demokratycznego i  ludności ż y 
dowskiej na wyborców m. Radomia.

Losy teatrów  w arszaw skich, w edług 
inform acyi „K uryera W arszaw skiego", 
zostaną rozstrzygn ięte  w ciągu  bieżące
go tygodnia.

„M ag is tra t p rzesła ł do k ancclary i g en era ł- 
g u b ern a tn ra  szczegółowo opracow any re fe ra t, 
zaw ierający  w arunki, pod k tórem i zarząd m ia
sta  jes i zdecydow any przejąć  gm achy te a tra l
ne pod w oj ą adm in istracyę. O stateczna de- 
cyzya wyzszej w ładzy raa zapaść  niebaw em  
i, ja k  nas zapew niam !, w durniu d la  spraw y 
przychylnym .

dczyw iscie, zam knięcie rachunków  przez obe
cną dyrekcyę , drobiazgow e w ykazanie inw en
tarza  i przejęcie go przez zarząd  m iejski będą 
dużą p racą  i p o trw a ją  k ilk a  m iesięcy, m iasto 
więc rozpoczęłoby adm in istrow anie  tea tram i 
dopiero  z n a ie jśc ie m  jes ien i.

W  razie  n iou rzeczyw istn ien ia  p ro jek tu  umia- 
stow ien ia , tea trom  naszym grozi najzupełn ie j
sza ru ina. Chór opery, oraz o rk ies tra  tea tru  
W ie lk iego , u leg n ą  rozbiciu, o rk ie s tia  te a tru  
R ozm aitości zostanie usun ię ta , liczny szereg 
pracow ników , zarów no z personelu  a rty s ty czn e
go znajdzie się na  bruku i to od d. 14-go ina- 

' ja ,  gdy inne tea try  są  w p rzededn iu  feryi le
tnich, co unieraożebni usuniętym  pracow nikom  
znalez ien ie  pola do pracy.

U m iastow ienie teatrów- k lęsk ę  tę  zażegna".

Z powodu krw aw ej w alki w Lesznie, 
w iadom ość o której zam ieściliśm y we 
w czorajszym  „D zienniku", ks. H ubner 
d ruku je  w pism ach  w arszaw skich list 
następujący:

„W  d. 22-iiu k w ie tn ia  1906 r., k iedy z o. F e 
liksom  kapucynem  i ks. proboszczem M ystko- 
wskim , udaliśm y się  do L eszna na m isyę, do 
kościo ła wejść nam nie pozwolono, a le  srom o
tn ie  pobiło i poraniono, a n aw et k ilk u  z ka to 
lików  zabito. Poszkodow any byłem i ja, £dyż 
otrzym ałem  ran ę  w głow ę i w iele u d erzeń  po 
całera c ie le . K iedy  skrw aw iony , naw pół p rzy 
tom ny siedziałem , przyszła do ranie g rom ada 
w iadom ych sekciarzy  z gotow ą dek la racy ą , 
abym ją  podpisał. ^

Poniew aż  d ek la rac y a  zaw ie ra ła  w sobie 
św iadom y fałsz, a  m ianow icie głosiła, jak o b y - 
śmy księża zeb ra li k ilka  tysięcy uzbrojonego  
ludu i p row adzili d la  od eb ran ia  siłą  kościoła 
w Lesznie, p rzeto  z oburzeniem  odmówiłem 
p odp isan ia  dek laracy i.

Gdy jed n ak że  zagrożono, że n ie będę wypu
szczony i n ie odpow iadają  za  bezpieczeństw o 
mego życia, ustępu jąc  gw ałtow i, zbroczony 
k rw ią , pod w rażeniem  grozy otoczenia, a  m ia
now icie trupów  w iernych i ran  odniesionych 
p rzez . o. F e lik sa  i ks. M ystkow skiego, wobec 
licznych św iadków , k tórych  nazw iska  sobie 
zanotow ałem , podpisałen  z w yraźnem  ośw iad
czeniem , iż czynię to pod przym usem .

Ks. M. Hilbner“.

Na d ru g i dzień po powyższej walce 
F u rm an ik  odpraw ił w kościele w Le
sznie nabożeństw o „dziękczynne", n a 
dające uczestn ikom  bitw y wczorajszej 
odpust zupełny. Śledztwo wdrożono.

W arszaw skie „Słowo" donosi, że w 
ubiegły p ią tek  kom isya specyalna, wy
znaczona pod przew odnictw em  hr. Sol
skiego, dla ułożenia przepisów dodatko
wych do praw a o Sejm ie, row ażała pro
je k t  przyznania ludności rosyjskiej m. 
W arszaw y p raw a w ybieran ia w łasnego 
posła do Sejm u.

Jak  w iadom o, sp raw a ta  poruszona 
była przed kił k u  tygodniam i przez spe- 
cyalną deputacyę, k tó ra  dom agała się 
przyznania tego praw a ludności rosyj
skiej w K rólestw ie Polskiem , w k ra ju  
Północno-Zachodnim  i N adbałtyckim .

Petycya w spom niana rozw ażana była 
najp ierw  w radzie m inistrów , k tó ra o- 
św iaaczyła się przeciwko je j uw zglę
dnieniu, później wszakże, n a  rozkaz Mo
narchy , złożona została kom isya, pod 
przew odnictw em  hr. Solskiego, k tó ra  
to kom isya ośw iadczyła się w zasadzie 
na  pow iększenie liczby posłów z W ar
szawy do trzech  i poleciła m inistrow i 
spraw  w ew nętrznych opracow ać odpo
w iedni -wniosek.

Ten ostatn i zaprojektow ał co n as tę 
puje:

a) Należy ułożyć w W arszaw ie spe- 
cyalną lis tę  praw yborców  rosyan.

b) W  celu  w ybrania posła do Sejm u 
/. ram ien ia  ludności rosyjskiej, u tw o
rzyć specyalne m iejskie zebranie wy
borców  rosyan, pod przew odnictw em  
prezyden ta m . W arszaw y (w liczbie 40).

K om isya hr. Solskiego oświadczyła 
się za przyznaniem  w spom nianago po
wyżej praw a ludności rosyjskiej w W ar
szawie, odrzuciła jed n ak  petycyę ludno
ści rosyjskiej z innycli m iast.

W ychodzący w K rakow ie „Przegląd 
Pow szechny" zam ieszcza w yniki an k ie
ty, trak tu jącej o zadaniach katolicyzm u 
w obecnej chwili. Z tej ank ie ty  przy
taczam y zdanie H enryka Sienkiew icza 
„o zadaniach  Kościoła w Polsce".

W e wszystkich ziem iach polskich  K ościół 
ka to lick i rozporządza dotychczas tak  olbrzymim 
m aterva łem  ludzkim , ja k  może nigdzie na  św ię
cie. W św ię ta  i n iedz iele  św ią tyn ie  byw ają 
przepełnione n iety lko  po w siach, a le  i w raia- 
s ta i h. P o d czas gdy w innych sto licach euro
p e jsk ich  widzi się w kościołach n iew ie le , p rze
w ażnie kobiece grom adki w iernych, u nas, za. 
rów no w W arszaw ie, ja k  w W iln ie , K rakow ie, 
Lw ow ie i Poznaniu , pobożne tłun .y  sk ład a ją  się 
w rów nej liczbie z m ężezyzn i kobiet, na leżą
cych do wszelkich bez w yjątku  w arstw  spo łe
cznych.

* Słowem , te  n aw et k lasy  ludności m iejskiej, 
k tó re  gdzie indziej usunęły się z pod wpływu 
Kościoła, u nas w ierzą dotychczas i p ra k ty 
kują.

K atolicyzm  w ytw orzył n ie ty lko  narodow ą 
re lig ię , alo i narodow y obyczaj—i s ta ł się  jed n ą  
z głów nych podstaw  naszego życia.

Owoż je s t  n a  czera stać  i na czem budow ać, 
należy ty lk o  baczyć, by ow a opoka, na  k tó rej 
stoi Kościół, nie 'w ie trz a ła  tak , ja k  w ie trzeją  
skały  w górach i n ie zm ien ia ła  się w mats ryał 
kruchy, rozsypujący się  i zdrad liw y.

Czy zaś u nas n ie grozi katolicyzm ow i tego 
rodzaju n iebezpieczeństw o?

Mojem zdaniem , może nie w tym stopniu, 
ja k  np. K ościołow i g reck iem u— ale  jed n a k  grozi. 
N ie  zam ykajm y oczu na  jed n ą  praw dę: naród 
nasz, w olbrzym iej swej w iększości szczerze r e li 
gijny, stoi jed n a k  pod względom etycznym  na 
stopniu bardzo nizkira w porów naniu z ludam i 
zachodniej E uropy . M ów iąc to, nie m yślę wy
łącznie  o chw ili dzisiejszej, w k tó rej rozpasały 
się  wszolkiego rodzaju  nam iętności, ani w yłą
cznie o m iastach , w których k lasy  robotnicze,* zo 
s ta ją  pod wpływem  ag ita to ró w  fanatycznych i o~ 
g raniczonych. Alo weźmy np. w ieś polską, na  
k tórą  głów nie, zw łaszcza w K ró lestw ie , należy 
zw racać uw agę. N iew ątp liw ie  do jo j deraorali- 
zacyi p rzyczyn ia ła  sie, ciem nota, będąca następ 
stwem  w prost haniebnych stosunków  politycznych, 
wiemy jed n a k , że stosunki owe i w szelkie pły
nące : nich złow rogie usiłow ania  n ie zdołały z a 
chw iać w iary  ludu. A je d n a k  dość je s t  posłu
chać sam ych w łościan, by stw ierdzić, ile nam no
żyło się wśród ludu  przestępstw , zdziczenia, 
krzyw d  wzajem nych, szkód, podpalań , n ienaw i
ści i kradzieży .

O czyw iście, w iększość chłopów  pozostała 
uczciw ą, inaczej bowiem  życie i p raca  stałyby 
się  n iem ożliw e, istn ia ły  w szelako i is tn ie ją  dziś 
w w iększej liczbie, niż daw niej, tak ie  w ioski, a 
niem al w każdej, n aw et uczciw ej, tak ie  dom y 
i taKie rody , k tó re  m iejscowi m ieszkańcy palcem  
w skazują, jak o  rozbójnicze i z łodziejskie. J e s t  
ich dużo, a  je ś li  rzeczy pó jdą dotychczasow ym  
trybem , będzie ich coraz w ięcej. Otóż je.-t rze
czą w ielokro tn ie  zauw ażoną, żc nawę) ci włościa- 
nioi k tórzy  na  każdym  kroku rozm ijają się z 
przykazaniam i Boskiem i i kościelnym i, w ierzą  
jed n a k , uczęszczają do kościołów  i p rak tyku ją . 
Dow odzi 10 n iew ątp liw ie  fak tu , że w ia ra  ich 
je s t  m artw a, m echaniczna, po legająca  jed y n ie  na 
zachow aniu pew nych przepisów  (np. postów ) i u- 
dzia le  w kościelnych obrzędach. N io wchodzi 
one, w ich krew , n ie p rzen ik a  do sum ień, nie 
odd z ia ły w a  na ich czyny, n ie rozgrzew a i n ie 
rozśw ieca. S tw ierdzam  przy tem , n a  mocy w ła
snej i cudzej obserwacyi, że ta  skostn ia łość  w ia
ry szerzy się  coraz bardziej i że re lig ijność  ludu, 
poniekąd ź winy kapłanów , k tórzy  zw raca ją  
zbyt w yłączną uw agę na formy, n ie n a  treść , 
po lega coraz p rzew ażniej n a  mmTianicznem ty lko 
spe łn ian iu  obrządków.

A wobec tego ła tw o  jes t odpow iedzieć, ja k ie  
je s t  u nas zadan ie  K ościoła kato lickiego, 
W skrzesić  w ia rę  czynną, zw rócić je j  żywotność, 
zm ienić j ą  w siłę  etyczną, oddzia ływ ającą bez
pośrednio  na życie i’ postępki ludu, oto praca , do 
k tó rej winno się  zab rać  z ca łą  en erg ią  nasze du 
chow ieństw o. N ie  w yczerpu je  ona zapew ne 
wszystkich zadań K ościo ła  w Polsce, te bowiem 
w spo łeczeństw ie , tak  złożonem i rozw iniętera, 
m uszą być w ie lo rak ie , a le  obecnie je s t  najp il
niejszą po trzebą. N ad szed ł czas poprostu  
w alki o lud, n adeszła  chw ila, w której Kościół 
musi „po tykan iem  dobrem " po tykać się  o przy
szłość sw oją w łasną i narodu . ' Sp raw a bynąj- 
inniej nie je s t  stracona , a  „za  b łęk itam i", ja k  mó
wi p o e ta , je s t  zw ycięstw o... Czyni je  praw dopo- 
dobnem , a  n aw et pew nem  w Polsce to m ianow i
c ie , że ów obóz, k tó ry  usiłu je  zburzyć ca łą  bu
dow ę spo łeczna i narodow ą, je s t  u nas bez po
ró w n an ia  bezrayślniejszy, niż gdzieko lw iek  in
dziej.- W ystępując  bowiem , niby w im ię m aterya l- 
nego dobra  ludu , niszczy w łaśn ie  to dobro do 
o sta tk a . R ozbudza nam iętności i żądze, a naw et 
n ie p róbuje  ich uregulow ać; m ówi ludowi tylko
0 jego  p raw ach , a  zam ilcza o obow iązkach i ab
so lu tn ie  n ie um ie w ytw orzyć i w ciągnąć do 
swych dz ia łań  żadnych postu latów  etycznych.

Z nam ienną rzeczą je s t,  że n a  tej* drodze nie 
czynił, n aw et prób i usiłow ań. Owóż z tego b łę
du pow inien skorzystać K ościół. W szelk i u k ład  
społeczny musi obok w ielu innych o p ierać  się
1 na podstaw ach  etycznych, inaczej bow iem  zm ie
ni się  w społeczny chaos. C hrześcijaństw o zw y
ciężyło w znacznej części i d la  tego, że stw orzy 
ło nową, doskonalszą e tykę . D zisiejszy obóż re 
form y społecznej zapom niał o tej potrzebie i z 
tego pow odu, w tej postaci, w jak ie j się  objaw ił, 
n ie ma przyszłości. J e ż e li Kościół ze trze  z s ie 
bie tę pew i.ą rdzę, k tó ra  go w osta tn ich  czasach 
pokryła, je ś li zajm ie tę  opuszczoną p laców kę z 
now ą siłą, z odrodzona e n erg ią  w eźm ie się  do 
d z ie ła  w im ię po trzeb  etycznych, tkw iących  na 
dn ie  sum ienia ludu , je ś li  w reszcie, obok prze
strzeg an ia  czcigodnych sw ych form i przepisów , 
p o trafi tchnąć nowego ducna w m oralne życie 
społeczeństw a, to zw ycięstw o jo s t  jego . B ędzie 
ono u nas tem  w iększe i bardziej chw alebne, że 
stan ie  się  zarazem  narodow em  zw ycięstw em  ładu  
nad  bezładem , m iłości nad  n ienaw iśc ią , św ia tła

n ad  ciem notą i pow szechnej korzyści nad  zgubą 
i za tracen iem .

W alk a  zaś n ie p rzed staw ia  się  ja k o  zbyt 
tru d n a , albow iem , im dłużej trw a  dzisiejszy rozpa
czliw y pod w zględem  społecznym  stan  rzeczy, 
tem praw dopodobnie bliższe je s t  w ielkie od ro 
dzenie relig ijnŁ  n iety lko  w Polsce, ale  w całym 
św ięcie.

He..ryk Sienkiewicz.

Z prasy polskiej.

W „K uryerze W arszaw skim " (Nr 104), 
p. St. Kozłowski w ypow iada następu ją
ce słuszne uwagi w system ie rusyfika- 
cyjnym  w daw nej szkole w K róle
stwie:

p. „Nie. należy w ważnych spraw ach  polity 
cznycli gardzić  wskazów kam i przeszłości, k tó re  
byw ają n ieraz  cenne i zastanaw ia jące" .

Spolonizow anie L itw y  i R usi nastąp iło  nie 
p rzez przym us językow y, lecz mocą wyższości 
k u ltu ry  polskiej. N ajzacię tszych  wrogów p a ń 
stwow ości rosyjskie j w ychow ała d aw n a  szkoła 
apuclitinow ska; p rzec iw n ie , polacy, wychowani 
zagran icą  i system em  rusyfikacyjnym  nic do- 
1 ktiięci, tw orzą w śród nas żyw ioły um iarkow a
ne, a  n aw et w stosunku do rosyan po jedna
wcze-1.

W  artyku le : „S tronn ictw a a  duch  p a r
ty jny", p. W alery  Zastaw ski, m iędzy in- 
nem i, mówi:

„A chcecie w idzieć jask raw y  p rzy k ład  prze
c iw ień stw a  pom ibdzy chorobą a  zdrow iem  w 
życiu narodow em , pom iędzy duchem  ra rty jn y m  
a publicznym  w życiu stronnictw ? W spom nij
cie m ickiew iczow skiego poloneza „T rzeciego 
maja".

W iekow e szczęśliwe lata , gdy  senat 
i posły po dniu  Trzeciego m aja, w ra 
tuszowej sali zgodzonego z narodem  
k ró la  fetow ali. Gdy przy tań cu  śpie
wano: W iw at Król kochany! W iw at
Sejm! W iw at Naród! W iw at w szystkie 
stany!

„A  pc tej w spaniałej harm onii, czy słyszycie 
ów rozdźw ięk okropny, ów akord  „fałszyw y ja k  
ryk  m ęża, ja k  zgrzyt żelaza  po szkle... akord  
rozdąsany, przeciw ko zgodzie tanów  skonfede- 
row any"?

„Z ja k ą  m ocą w ieszcz nasz sestaw ił tu i 
s tre śc ił dw a k rańcow e p rzec iw ień stw a  w ielkiej 
sym fonii życia narodow ego: harm onię d u d ia  
publicznego w wiekopomnym  liz y n ie  reform a 
torskim  stronn ictw a T rzeciego m aja  i fałsz 
ducha party jnego , dochodzący do wężowego 
ryku  zdrady  ta rgow ick ie j" .

W artykule: „K lęska n a  Podolu", or
gan  postępowej dem okracyi, „Nowa Ga
ze ta”, po patetycznym  w ykrzykniku:

„Z  P o d o la  ani jed e n  głos polski n ie za
brzm i n a  trybun ie  p rzed staw ic ie ls tw a  w P e te r 
sburgu",

dodaje:

„M otyw y są  tu znowu te  sam e, co ua L itw ie. 
K onserw atyw ny, w ielkoagrarny  program  kaudy 
datów  polskich, nie mógł ^ jednać sobie zaufa- 
lia w łościan. N ie  um iano rozbudzić sym patyi 

dem okratycznych, n ie um iano szczerze wolno
ściow ych haseł ogłosić. Zrobiono k rzyw dę in
teresom  postępu i dem okratyzm u polskiego na 
Podolu".

Jeżeli postęp polski i dem okratyzm  
polski polega n a  wyzbyciu się zimni 
z rąk  polsk ich  i jeżeli hasłem  w ybor
ców polaków  pow inien t>ył być okrzyk 
jednego z krańcow ych odłam ów pol
skiego stronn ictw a konstytucyjno-de- 
m okratycznego , że m usim y  być do tego 
stopnia obyw atelam i tego k ra ju , ażeby 
przestać  być obyw atelam i (w łaściciela
mi ziem skim i) tego k ra ju  —  to isto tn ie 
polskie hasło wyborcze tak iem  nie 
było.

Możemy jed n ak  uspokoić „Nową Ga
zetę": w łościanie działali pod znaną 
postępowej dem okracyi b a tu tą  sk ra jnej 
lewicy, z k tó rą  nasz najbardziej naw et 
w ybujały dem okratyzm  skutecznie w al
czyć nie byłby w stanie.

N ajnow szy n u m er „T ygodnika Illu- 
strow anego” w znacznej części swych 
ilustracyi i  treści, pośw ięcony je s t  
K sięstw u W arszaw skiem u.

P. Józef B ojasiński, w k ró tk im  ale 
treśc iw ym  szkicu, k reśli dzieje Księstwa 
W arszaw skiego (1807— 1815). P on iekąd  
za ilustracye tego a r ty k u łu  uw ażane 
być m ogą reprodukeye znakom itych 
obrazów  B aeiarellego („Napoleon nadaje 
konsty tucyę K sięstw u W arszaw sk ie
m u ”), S tachow icza („Odzyskanie K rako
w a 1809 r .“ i „Pow rót w ojsk z pod Za
m ościa 1809 r .“), dalej obraz n ieznanego 
a rty s ty  („Pośw ięcenie orłów przed d a
wnym  pałacem  K rasińsk ich  3 m aja 
1807 r .“), ze zbiorów hr. K saw erego Bra- 
nickiego. N adto dw a rodzajowe obrazki, 
należące duchem  do tej epoki, ja k k o l
w iek później pow stałe: A ndriollego
„K oncert nad  koncertam i” i K ossaka 
„Polonez” .

N iew ątpliw ą a trak cy ą  tegoż nu m eru  
(w dziale ak tualnym ) stanow i arty k u ł 
p. t.: „Roboty publiczne w W arszaw ie” , 
ilustrow any szeregiem  w ybornych zdjęć 
fotograficznych, przedstaw iających  ro
boty ziem ne przy p a rk u  S karysze
w skim .

W ybuchow i W ezuw iusza pośw ięcony 
je s t  odpow iedni artyku ł, ilustrow any 
oryg inalnem i fo tografiam i.

Bolesław P rus, zam iast swej stałej 
„K roniki tygodniow ej” , zam ieszcza tym  
razem  artyku ł; „Ludzie i duchy” , w k tó 
rym  przeprow adza u lubioną sw ą myśl 
o konieczności zaprow adzenia reform  
w duchu  hygieny społecznej d la zw ię
kszenia ogólnej w ytwórczości k ra ju  i 
jeg o  dobrobytu.

Z prasy rosyjskiej.
— o—

W tam bow skiej gubernń , parę  m ie
sięcy tem u, m iały  m iejsce rozruchy 
agrarne . W łościanie , pod w pływ em  agi- 
tacyi socyalistycznej, zniszczyli fo lw ark  
jednego  z obyw ateli. W ice-gubernato r 
Łużenow skij w yjechał do wsi, oskarżo
nej o udział w grabieży, i okru tn ie  roz
p raw ił się  z w łościanam i. Miejscowy 
ko m ite t socyal-rew olucyjny, postano
wił u k arać  za to  Łużenow skiego śm ier
cią. W ykonan ie w yroku polecono p. 
Spiridonow ej, 19-letniej dziewczynie, p ra
wie dziecku. K ilku s trza łam i z bro
w ninga pow aliła ona Łużenow skiego 
n a  ziem ię. P . Spiridonow ą zaaresztow a
no i zbito straszliw ie, poczem  trafiła  
ona do rą k  dwóch opraw ców  A bram o

w a i Zdanow a, a opis ohydnych k a tu 
szy fizycznych i m oralnych, jak ie  jej 
zadano, w strząsnął nerw am i całej p ra
wie Europy. Ale sądu nad  w innym i 
nie było. P. Spiridonow ą skazano na 
k arę  śm ierci. W krótce jed n ak  te legraf 
przyniósł w iadom ość o śm ierci A bra
m ow a z ręk i m ściciela.

„I oto — pisze p. Menszvko\v — mamy nowe 
ogniwo w krw aw ym  łańcuchu  gw ałtów ,' ro sn ą 
cych ze strasz liw ą  logiką je a e n  za drugim . 
O dbyw a się  coś, przy pom ija jąceg o  stan  p ie r
wotny. Z daw aćby  się mogło żeśm y się  co
fnęli o k ilk a  w ieków  do e.poki dzik iego rozbo
ju , krw aw ej zem sty, niszczącej całe m iejscow o
ści i p lem iona.

Ozy może być jeszcze  w ątpliw ość — pisze 
„W ojennyj Gołos"— co do tego, kto je s t p ra 
wdziwym  w inow ajcą śm ierci A bram ow a? W in
ni są  ci, k tórzy zm usili sp raw ied liw ość  urzę
dow ą do bezczynności w potrzebnej chw ili, ci 
którzy  zniszczyli w iarę  w nią, ci, k tórzy  w ośle 
pieniu pobłażając przedstaw icie lom  w ładzy, wy
robili ,v społeczeństw ie p rzekonanie , że niem a 
na pi™  żadnego praw nego środka, że w walce 
z nim i praw o je s t  bezsilne".

Gazeta pyta: kiedy nareszcie rząd zro
zum ie, że anarch ia  usLanie dopiero 
w tedy, kiedy prawo stan ie  się realnym  
czynnikiem  a nie m artw ą literą?

„S trana" w yraża w ątpliw ość co do 
osoby m ordercy.

„N iew iadom o, czy m am y do czyn ien ia  z czło
w iekiem , który  c h c iit  uk arać  zbrodnię, cz_v 
z takim , k tó ry  chciał zatrzeć  ja k ie ś  siady i 
uprzedzić  norm alny bieg organów sp raw ied li
wości. j e ś l i  mamy w ierzyć w iadom ości, żc 
sp raw a A bram ow a m iała być rozp a try w an a  
w sądzie, to zam ordow anie  jego , pod wpływem  
uczucia zem sty, je s t  postępkiem  nielogicznera. 
M orderca  pow inien był rozum ieć nastró j spo
łeczeństw a, pow inien był w iedzieć, że żąda  ono 
nie śm ierci A bram ow a, lecz tryum fu sp raw ie 
dliw ości. Społeczeńslw o chciało  sądow ego wy
roku  nad winowajcą, a  nie zaś pierw otnego 
sp rzątn ięc ia" .

„Rusk. W iedom osti" b iadają nad 
stanem  państw a, w k tó rem  n ik t n iem a 
zaufan ia do organów  spraw iedliw ości, 
a iząd  bynajm niej nie s ta ra  się pozy 
skać zaufan ia społeczeństw a, gdzie na
wet życie ludzkie nie je s t  bezpieczne. 
Jed en  z przejaw ów  tej anarch ii u p a tru 
je  gazeta  w spraw ie Spiridonowej i 
o s ta tn im  jej akcie.

„Co zrobił A bram ów ? B ędąc u rzędnikiem , 
popełn ił ak t sam owoli. Co zrobił jeg o  m order
ca? P o p e łn ił on rów nież ak t sam ow oli. Obaj 
w jednakow ym  stopniu zd ep ta li p raw a  rosyj
skie , dając w ten  sposób w yraz swej nieufności 
w stosunku do nich i uw ażając  je  za n iew y
sta rczająco . Co zrobił rząd  d ia  togo, żeDy lu 
dność m ia ła  zaufan ie  i szacunek  d la  praw a? 
K iedy  w szystkie pism a były przepełn ione p ro 
testam i p rzeciw ko to rtu rom , jak im  podoann 
pannę Spiridouow ą, nie zrobiono nic d la  uspo
kojen ia  społeczeństw a, ani też  d la  podniesie
n ia powagi p raw a. A bram ów  pozostał wolny, 
nic n ie słyszeliśm y o oddan iu  . go pod sad. 
Skutk iem  tego zd ep tan ia  p raw a  ze strony  osob, 
posiadających w ładzę, było nowo zgw ałcenie 
p raw a  ze strony  osoby p ry w atn e j" .

I „R. W ." zadają sobie pytanie: k u  
je s t  w łaściw ym  w inow ajcą tej anarch ii 
pojęć i czynów? k to  w prow adza do ży
cia społecznego czynniki rozkładu i de- 
moralizacyi?

„W ciągu długi h, uiugieh la t żyliśm y w 
atm osferze bezpraw ia. I „ o b y w ate l" ' rosyjski 
przyzw yczaił się  do tego, że n aw et praw o pod
lega zmianom  \v  rę k u  adm inistracyi. L ecz to, 
co my w idzim y obecnie, przechodzi wszystko, 
cośm y mogli k iedykolw iek  obserw ow ać. Jak b y  
um yślnie w paja się  spo łeczeństw u nieufność do 
w szystkich legalnych form politycznego współ
życia. w ychowuje się instynktu  'a n a rc h ii i obo
ję tn o ść  wobec takicli form walki ja k ie  praw o 
uznaje za zbrodnicze. W y g lą d a ło  ta k ,ja k  gdyby 
zw olennicy k a ry  śm ierci m ówili: gnę  n iess icu rs  
les  b s s a s s in s  co m m e n ce n t!11

Gazeta nie w ierzy jed n ak  w sk u te 
czność tych  w szystkich  rad  i ostrzeżeń 
i w yraża przekonanie, że dopiero D um a 
państw ow a może napraw ić sytuacyę.

Now opow stałe w Kijowie pism o „N a
ród" om aw ia również trag iczną spraw ę 
Tam bow ską. P ism o to stanow i oryg. 
nalne zjaw isko w publicystyce rosyj
skiej. R adykalizm  polityczny i społe
czny  n a  ile  głęboko relig ijnem , mist;, 
cznem , dziwnie odbija się od matery 
listyeznegu lub pozytyw istycznego oto
czenia.

Gazeta z boleścią notuje m ordy poe
tyczne, nie uw aża jed n ak , zgodnie z 
„R. W ied .” , za w łaściw ego spraw cę 
m ordów — panujące w państw ie bezpra
wie.

,,W  każdym  nowym m o rd /iw  politycznym  
upatryw ać  należy przedew szystkiom  nowy za
rzut, w ładzy rządzącej, w yrzuty sum ienia spo
łecznego, hasło trw ogi, św iadczące o grozm eni 
n iebezp ieczeństw ie".

Sam fak t nasuw a, oprócz wniosków 
społeczno-politycznych, jeszcze inne, na
tu ry  etyczno-psychologicznej. „N .“ przy
pom ina, że bardzo dużo pisano u nas 
o straszliw ym  stan ie  tych, których  m or
dują, ale nie pisano o stanie ludzi, któ
rzy  m ordują innych.

„O, posłuchajcie! W szak wszyscy pow inni 
nareszcie zrozum ieć to! G iną u ie ty lko  ci, k tó 
rych  m ordują , g iną  rów nież i ci, k tó r z y  m or
du ją  S trac ić  w duszy swej Boga, p rzestać  
szanow ać życie ludzkie* i nieozuć c ie rp ień  lu
dzkich— to je s t  coś gorszego, niż śm ierć.

Zm uszając do o k ład an ia  nahajam i, budzi się 
najbardzie j ciem ne i nizkie in stynk ta , gubi się 
k ra j, zaszczepia się  mu zepsucie, zatruw a 
się duszę ludzką  jadem , straszniejszym , niż 
w szelkie „pow stan ia  zbrojne".

T a  u ie c z u a  śm ie rć  s traszn ie jszą  jes t o\i 
wszelkich najokropniejszych t o r tu r 7.

Wybory na Rusi.

tlum aii

Skończyły się u nas praw ybory p 
w iatow e wyborców do D um y Państw . 
W ybory m iejskie 5 kw. przeszły stusu 
kowo dobi7ze, bo wybrano 7-u wyb* 
ców, k tó rym i są  ludzie zupełnie odp 
w iedni. Najw ięcej głosów dostali \
Z. K rokow iecki, no taryusz miejscow. 
Szulp — członek sądu okręgow ego t 
T arnow ski, adw okat przysięgły. Dwaj 
z w ybranych  kandydatów  żydow skich 
party i K.-D. pp. A lter — rabin i Bilin- 
kis —  lekarz, zostali zaaresztow ani i 
p rzetrzym ani w w ięzieniu m iejskim  dwie 
doby. W łościanie nadziałow i — pełno
m ocnicy od g m in  6 kw iet. w ybrali 9 
wyborców i w łaściciele ziem scy 7 kw iet. 
w ybrali 6 wyborców (wszyscy — wło
ścianie m ałorolni.) P rzyczyną tego by
ło zachow anie się przew odniczącego na 
w yborach powiatowych, m arszałka po
wiatowego szlachty hr. Ignatiew a i sil
na  ag itacy a  antypolska. Jeszcze w je-
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sien i na  pierw szem  zebraniu  przedwy- 
borczem  na He an tagonizm u ekonom i
cznego (w łaściciele w ięksi, przeważnie 
polacy - katolicy), rozpoczął ową agi- 
tacyę hum ań sk i duchow ny praw osław ny 
A. Kozłowski, wystąpiwszy z projektem  
podziału kandydatów  wyborczych \t spo
sób następujący: 2 m iejsca dla m ało
rolnych, 2 — dla duchow ieństw a, 2 - 
d la w łasności w iększej, z zastrzeżeniem , 
że 1 kandydat w łasności w iększej w i
nien  być praw osław ny, a d rug i polak 
(katolik), bo inaczej żaden z praw osła
w nych nie przejdzie, a będą tylko po
lacy. „Nas połkną — dodał K. — oni 
idą łącznie, należy i nam  się zjedno
czyć. “ Z zachow ania się hr. ignatiew a 
w idać było, że on z tern w szystkiem  
się zgadza. P rzem aw iali i inni praw o
sław ni duchow ni w tym  duchu, a inni 
znowu po cichu przekonyw ali drobnych 
w łaścicieli. Lecz słyszano odpowiedzi 
„Nie trzeba nam  chw alić duchow nych, 
bo m y ich już  dobrze znam y i w iem y 
jacy  są." Gdyby w ybory odbyw ały się 
w edle ustaw y pierw szej (cenzus prawy- 
borczy 121, „ dz., a w yborczy 125), to  
w ów czas była jeszcze nadzieja przepro
wadzenia k an d y d a ta  polaka, w łaścicieli 
w iększych było 81 gł., drobnych 56 i 
duchow nych 52 głosy. Przy nowej 
wszakże ordynacyi wyborczej w łasność 
w ięksża m iała 102 głosy (niektórzy dzie
rżaw cy i rządcy) przeciw ko 160 głosom  
w łasności drobnej, k tó ra  wrogo była 
usposobioną w zględem  własności wię 
kszej; do liczby tych WO nie dostał się 
praw ie żaden ze szlachty zagrodowej, 
byłych czyn słow ników , bo na zjazdach 
praw yborczych rusin i-w łościanie nie do
puszczali ich (także dzięki agiracyi du 
chow nych praw osław nych). Nie dość 
jed n ak  na tem! Hr. Ignatiew , po ogło
szeniu nowej ustaw y wyborczej, nie. ra
czył zwołać ani jednego ogólnego ze
b ran ia  przedw yborczego. Było ono 
w praw dzie wyznaczone n a  8 m arca, ale 
w tak i sposób, że n ik t nie m ógł na n ie 
przybyć (było tylko 2 wyborców), gdyż 
zaw iadom ienia w ysłano z H um ania 6— 7 
m arca, a ziem ianie często m ają  pocztę, 
odległą o 10— 20 wiorst. D rugie zebra
nie było wyznaczone na 22 /HI, w cza
sie najgorszego s tan u  dróg, ale gdy się 
okazało, że wiosna, w brew  przew idyw a
niom , pośpieszyła osuszyć nam  drogi, 
odwołano owe zebranie i powołano 
w prost n a  wybory 7 kw . Znaczy więc, 
że wyborcy byli zaskoczeni bez żadnych 
przygotow ań. P raw yborcy z kury i dro
bnej w łasności byli przygotow ani n a  
wyborach gm innych, nadto  jeszcze byli 
zaproszeni n a  6 kw. o g. 9 rano, na  ze
branie, na  k tó rem  przew odniczył w y
znaczony przez hr. Ignatiew a pewien 
urzędnik , członek p arty i „sojuza ruska- 
wo naroda."  W  zaw iadom ieniu tem  po- 
w iedzianem  było, że zaprasza się „dla 
om ów ienia n iek tó rych  technicznych 
kw esty  i wyborczych. “ Przew odniczący 
w prost nam aw iał, żeby wybierać tylko 
rosya.il, „bo przecie my, rosyanie, m ie 
szkam y w R osyi.“ Potem  pytał, jak ich  
kandydatów  życzyliby sobie wezwani. 
Um iarK owańsi mówią: „chcem y 4 wło
ścian, jednego  duchow nego i jednego 
pana, byle ty lko praw osław nego - P rze
wodniczący znow u w yjaśnia, że „nie 
krępujcie się, mówcie śm iało to, co k to  
m yśli, przecież przew aga je s t  za nam i, 
m ożem y w ięc w ybrać, kogo zechcem y, 
tylko nie trzeba się rozpraszać, wszy
stko od nas sam ych teraz zależy." W te
dy w łościanie odzyw ąją się śm ielej i 
krzyczą: chcem y, aby było 5 włościan 
i 1 duchow ny" a jeszcze śm ielsi m ó
wią. „nie trzeba i duchow nego, niech 
będą wszyscy nasi!" P róbuw ał jeden  
głos, jak  opow iadano, p ra testow ać i do
wodził, że kw estyę liczby kandydatów  
może rozstrzygać tylko zebranie ogólne. 
Przew odniczący odpowiada: „Tu zapro
szono nietylko w łościan, ale duchow ień
stwo i obyw ateli prawosławmych, to zna
czy, że my, rosyanie, m ożem y uw ażać 
to zebranie za ogólne i nie czekając 
polaków, spraw ę załatw ić.“ W yjaśnia 
się więc, że wezwrani byli nie tylko cie
m ni w łościanie, ale i duchow ieństw o i 
w ięksi obyw atele w yznania praw osła
wnego. Polacy, i to n iek tórzy  tylko, 
wezwani byli na  g. 4 po południu, a do 
tej pory praw osław ni m ogli obradować 
w ciągu 7 godzin i już z rozporządze
n ia przewodniczącego, chcieli p rzystą
pić do próbnego balotow ania, gdy oto 
zjaw iają się polacy i dow iadują się o 
w szystkiem . Przyjechał i hr. Ignatiew . 
P roszą go o w yjaśnienie. Tłóm aczenie 
coś idzie k rę to  i hr. mówi, że tu zebra
nie m iało ch a rak te r pryw atny , było więc 
p ryw atne. Dalej duchow ni p raw osła
wni dom agają się balotow ania, w łościa
nie im  w tónyą, ale hr. I., pod nacisk iem  
w łaścicieli w iększych, którzy powołują 
się n a  n ielegalność tak ich  wyborów, po
m ału ustępuje i rozpoczyna się coś w 
rodzaju  ogólnego zebrania pryw atnego; 
w ielu chciałoby mówić, lecz z tego ty l
ko chaos powstaje. H rabia czuje się 
niby obrażonym , lecz W' duszy cieszy 
się razem  ze sw oim  pom ocnikiem  — 
cel osiągnięty  — każdem u, k toby  coś 
pow iedział pod ich  adresem , odpowia
d ają  z przekąsem . Gdy p. Dziewano
w ski zaczął m ówić po m ałorusku , hr. 
powiedział: „Życzeniem  władzy jest,
abyśm y na zebraniach m ówili tylko po 
rosy jsku  i j a  znajduję, że m ów ić po m a
ło rusku  je s t  zbytecznem , gdyż sam  za
wsze m ów iłem  z pp. drobnym i właści
cielam i po rosyjsku, i om zawsze m nie 
rozum ieją .1* W łościanie potw ierdzają: 
„Rozum iem y, rozumiemy!**. N iedługo 
trw ało  owo zebranie i gdy hr. Ignatiew  
ogłosił, ze ju ż  je s t  ono skończone, pe
w ien duchow ny krzyczał szyderczo: 
„W asze sljatielstw o! więc dlaczegóż nas 
zebrano tu taj, w szak przepadł dzień, 
n iceśm y nie zrobili. Po co m am y się 
oglądać n a  polaków , rzucim y gałk i na 
sw oich kandydatów , a jeżeli im  się to 
nie podoba, to niech sobie id ą .“ Hr. 
Ignatiew  nie dosłyszał, czy może u d a
wał. że nie słyszy, lecz nic nie odpo
wiedział na to. Zebrani rozeszli się. 
N a d rug i dzień rów nież agitow ano przed 
rozpoczęciem  wyborów i pew ien adwo- 
kat-w łościanin  (K urinnyj) nam ów ił wło
ścian , aby żadnem u panu nie rzucali 
b iałych gałek , duchow ni to sam o po
w tarzali. K urinnego, poczytując za p a
na, w łościanie nie zapisali wcale, jak o  
k an d y d a ta , a ag itato rom  duchow nym

narzucali czarnych gałek. N aturaln ie, 
żaden „pan“ przejść nie mógł, gdyż z w ła
sności w iększej było 44 głosy, a pełno
m ocnicy m ałorolni „na rozkaz** staw ili 
się wszyscy (160), polaków obecnych 
było tylko 65 (razem  z rządcam i i dzie
rżaw cam i) reszta  zaś byli praw osław ni. 
T ak sm utn ie się skończyły wszystkie 
w ysiłki dobrych i praw dziw ych obywa
teli naszych, a m agnaci tu tejsi za g ra 
n icą siedzą sobie i nie widzą an i roz
paczliwych wysiłków , ani łez ciężkich 
sw ych braci. Mamy tak ich  jaśnie wiel
m ożnych i w ielm ożnych, k tórzy nie czu 
jąc  hańby swej w łasnej i krzyw dy n a 
rodowej, sprzedali część dóbr i dali 
sw ym  przeciw nikom  k ilkadziesiąt gło
sów, a tych, którzyby m ogli głosować 
na polskiego kandyda ta , .już daw no n ie
m a w powiecie.

Wybory na Litwie.
— o—

P odług inform acyi „K uryera L itew 
skiego" okazuje się, że w W ilnie żydzi 
osiągnęli 51 m andatów  a polacy tylko 
29 m andatów . W śród  polaków  m iędzy 
innym i został w ybrany  dom niem any  po
seł m, W ilna, p. T adeusz W róblew ski; 
w śród żydów w yborcam i zostali: pp.: 
G ruzenberg, W inaw er i Lewin, przypu
szczalni przeciw nicy W róblew skiego.

0  sam ych w yborach „K uryer L itew 
sk i"  pisze:

„Mówią, iż w najw ięcej spornym  cyr
kule 5-m w ykryto  pew ne niedokładności 
i że wybory w tym  cyrkule m ają  być 
uniewożnione.

M usimy zwrócić uw adę n a  so lidar
ność party i żydow skiej, na je j nieprze
p artą  chęć przeprow adzenia sw oich k an 
dydatów . N aw et kalek , u łom nych  i 
chorych, przywożono na wybory, w pro
w adzając pod ręce przez tłum y, oblega
ją ce  gm ach , w k tó rym  się ważyły ich 
losy. Dzieci na  paskach przyprow adza
ły niew idom ych. Możemy tylko poza
zdrościć żydom  solidarności i poczucia 
obowiązku.

Gdyby polacy zechcieli ich naślado
wać, być może, byłoby inaczej, być m o
że szale wyborów  przechyliłyby się w 
in n ą  stronę. Nie m ożem y jed n ak  za
m ilczeć, że i polacy zdradzili podczas 
wyborów objawy solidarności".

W  niedzielę, d 9 b. m „ odbyły się w 
W ilnie wybory pełnom ocników  od fa
bryk, k tórzy  m ieli w ybrać jednego w y
borcę dla uczestn ictw a w wyborach gu- 
bernialnych, Z 24 pełnom ocników  na 
zebranie zjawiło się 22 —  wszyscy po
lacy. K andydatem  jednogłośnie został 
w ybrany g arbarz  fabryki H olsztejna, p. 
O nufry Szyrw iński. Po obliczeniu gło
sów, prezydent m iasta, p. W ęsław ski, 
w inszow ał robotn ikom  tak  zgodnego 
głosow ania, a robotnicy mów iii, że chw i
la  ta  na  długo pozostanie w' ich pa
mięci.

W  p ią tek  odbyły się w gub. w ileń
skiej wybory pełnom ocników  (wybor
ców) z k u ry i ziem skiej do zjazdu gu- 
bcniialnego  w ileńskiego. R ezultaty  wy
borów są następujące:

W  pow. w ileńskim  w ybrani zostali, 
b iskup E dw ard  Roop, Jan Baliński, 
A dam  Trzaskow ski, Ludw ik D ubicki, 
w łościanin, W itold H onw alt, E dw ard  
N arbu tt i Ja n  Kotwicz.

W  pow. dziśnieńskim : E d m und  Pił- 
sudzki, A leksander Łopacinski, Józef 
Romanowicz, F eliks hr. P la ter, S tan i
sław' hr. Mohl, Sergiusz Łopacinski i 
Mikołaj Szaum an.

W  pow. lidzkim : W ładysław  Bro- 
chocki, W aw rzyniec hr. P u ttk am er, S ta
nisław  Laskow icz, Ju lian  M oraczewski, 
hr. Sperski, W ładysław ' ks. L ubecki i 
R esiy tu t Sum orok.

W  pow. św ięciańskim : A leksander 
C hom iński, E dm und  Bortkiew icz, ks. 
Rosołowski i Bolesław Jałow iecki.

W pow. trockim : B ronisław  M alewski, 
Ju s ty n  S trum iłło , W itold Kucewicz, Ka
rol Mujżel i ks. D eksznis.

W powr. w ilejskim : d r W itold Kopeć, 
A dam  Bohdanowicz, Z ygm unt Motoszko, 
w łościanin, A leksander L ubański, ks. 
W ojciechow ski, M aryan Chełchow ski 
i ks. Białozor.

W ybory w kury i m iejskiej gub. wi
leńskiej dały rezultat następujący: z pow. 
w ileńskiego w ybrany  został polak, p. 
Józef Taraszkiew icz; z trockiego —  Bo
rys Segal, żyd; z lidzkiego —  Ginzburg, 
żyd; z w ilejskiego — Cypkin, żyd, ze 
św ięciańskiego — inż. Back, żyd.

W  M ińsku na w yborach m iejskich 
obrano p. A leksandra  Lednickiego i 
adw okata Janczew skiego, a w gubernii: 
w powiecie m ińsk im  przew ażającą w ię
kszością głosów utrzym ali się tylko zie
m ianie polacy, a m ianow icie: pp. Hie
ronim  ks. D rucki - Lubecki, E ustachy  
L ubański, Jerzy  hr. Czapski, Rom uald 
C hełchow ski, U rban K rupski i M ichał 
Ł ęski.

W  pow. słuck im  w ybrano 8 polaków- 
ziem ian i 1 rosyanina. N azw iska po
laków' są  pp.. E. W oymłłowicz, Reytan, 
M ierzejewski, Jankow ski, B ułhak, Oko- 
łow, T rusko lask i i ks. Harasim owicz.

W  pow. borysow skim  w ybrani zosta
li sam i polacy, pp. WoHowicz, 3-ch 
Św ięcickich, Sipajłło, W ęcławowicz, Za- 
ćw ilichow ski i Brodowski.

W pow*. ihum eńsk im  widzimy ró
wnież sam ych polaków -ziem ian. Są to 
pp.: U nichow ski, N arkiew icz-Jodko, Ra- 
tyński, B ułhak, Dem idowicz, Jan iszew 
ski, h r. Grabowski, F ryzendorf, oraz ks. 
Miecewicz.

N aw et powr. m osyrsk i, za w yjątk iem  
jednego  w łościanina Lubelewicza, dał 
pięciu t. j. resztę wyborców-polaków'. 
W idzim y tam  pp. Lenkiewiczów (dwóch), 
Śniadeckiego, K ieniew icza i W iszniew 
skiego.

W  pow. p ińsk im  w ybrano rosyan i
na ziem sk. naczeln ika i 6 ziem ian-po- 
lakówę w' tej liczbie dw óch pp.: Sklr- 
m untów , Ordę, Szczytta, Oleszę i Swie- 
żyńskiego.

W  pow. now ogrodzkim  przeszli pola
cy bez w yjątku! N atom iast w pow. rze
czy ckim  w ybrano jednego  tylko naszego 
ziem ianina, p. H orw atha, a w bobruj- 
sk im  ani jednego .

Na ogół jed n ak  rezu lta t je s t  dobry.

W obec tego je s t nadzieja, iż w ybory 
ostateczne, oznaczone na  dzień 27 b. m „ 
m ogą dac pożądane dla nas rezultaty .

Z życia prowincyi.
— o—

V.\tom ierz, w kw ietniu.

M ieszkańcy Żytom ierza, pozbaw ieni w 
ciągu  postu w szelkich rozryw ek, docze
kali się nareszcie trupy  polskiej. D ru
żyna artystów  w arszaw skich, ‘sk ładają
ca się z 18 osób, zaw itała do nas na  
ja k i m iesiąc, m ając w sw ym  rep ertu a
rze kom edye, farsy, operetk i i w odew i
le. W nosząc z pierw szego p rzedstaw ie
nia, dla k tórego artyści w ybrali w eso
łą  ła rsę  B raudona Tom asa; „C iotka Ka
rola", tru p a  cieszyć się będzie u  nas 
powodzeniem . Licznie zebrana publi
czność z przyjem nością w itała  „m iłych 
gości" zasłużenie oklaskując g rę  pań 
K indlerow ej i Polkow skiej i pp. Po
la, K indlera i Pom iana.

Mamy też od k ilku  dn i w ystaw ę o- 
brazów w sali banku  w zajem nego k re 
dytu. Dzięki energ ii urganizatorów , pp.: 
A ndziulew iczowej, D ąbrow skiej, Łady, 
Zalejszczikow a i K azanowskiego, w ysta
wa m a dość im ponujący widok. Są 
tam  obrazy: A jwazowskiego, Nałęcza, 
W rżeszcza, Riaconi, M. Kazanowskiej, 
Karazina, Ratekow skiego, Baja, von 
M ejera, K am ińskiego, W . K azanow skie
go i innych. D la zw erbow ania większej 
liczby publiczności, po zam knięciu  w y
staw y, będą w ylosow ane m iędzy zw iedza
jący m i 25 obrazów.

Janusz.

Sprostowanie.

W e w czorajszym  num erze do „S pra
w ozdania z działalności kom ite tu  budo
wy w Kijowie rzym .-katolickiego ko
ścioła za r. 1905", w krad ła  się om yłka 
zecerska, k tó rą  prostu jem y. M ianowi
cie w ustępie, donoszącym  o ofiarności 
jednego  z członków' kom ite tu  budowy, 
sk ładającym  rok rocznie po 10,000 rb„ 
powinno być: „k tó ry  wr r. 1905 złożył
20,000 rubli" a nie, ja k  m ylnie w ydru 
kowano, 90,000 rb.

K A L E N D A R Z .

13 (26) C zw art. — H erm enegida K ról. M.
14 (27) P ią te k  — W ale ry a n a  i Ju s ty n a  M.
15 (28) Sobota — A nastazego M.
16 (29) N ie d z ie la — G robu C hrystusow ego.
17 (30) Poniedz. — A niceta  P . M.
18 ( 1) )V torck  — Bogum iła IV. i
19 (2) Ś roda  — T ym ona i H erm ogenesa.

W schód słońca o godz. 4 m. 46. 
Zachód słońca o g. 7 ni. 11. 
D ługość du ia  godz. 14 m. 25. 
P rzyby ło  d n ia  godzin 6 m. 04.

W schód księżyca o g. 1 in. — r.
Z achód księżyca o g. 10 m. 3 r.
D nia 18 p ierw sza kw ad ra  o g. 8 tn. 42 w.

Teatr miejski: D żiś pierw szy w ystęp  pp. Sa- 
inarko i F iB ipi-M yszugi, 1) „ P a ja ce "  m uzyka  
L eoncavallo , 2 ) „H alk a"  m uzyka M oniuszki.

Teatr Sotowoowa: D ziśl „R ig o lle tlo "  m uzyka 
V erd i’ego.

Eleatro-Biograf Sztremera: od 12 w południe 
do 12-ej w nocy obrazy ruchom e

Muzeum miejskie: W ystaw a przem ysłu domo
wego.

Biblioteka Uhiwersyteoka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8 .

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

D nia 12 kw ie tn ia  1906 r.

g- g- 1 g- 9 
z r a n i  po poł. w iecz 

12,3 19,6 13,5
738,0 '

46
737,3

74

T em p. pow. wodł Cel.
B arom etr przy 0 w m m 739,7 
Stop. wilgotności w proc. 79 
k ie r .  i sz. (w m. na m. s.) P P W l W P W 3  O
Chm urn. wodł. 10 st. sys. 1 6 1
Ilość opadów  w mmi

od g. 9-ej vieoz.
do g. 9-ej wiecz. 

N ajw . tem p. pow ie trza  w ciągu doby . 22,3
N a jn iż s z a ......................................................................... 10,7

„ na pow ierzchni ziemi . . 7,0
P rz . tem p. pow ie trza  w ciągu doby . . 15,1
W iol. przcc. tem p. pow. w ciągu doby . 11,1

Ogólny s tan  pogody w Europie zrana na  
podstaw ie telegr. fizycznego O bserw ator.

Maksimum barom etryczne na U ra lu  (O reuburg  
772 min.), n izkie  ciśn ienie w cen trum  i na za
chodzie E uropy  (S .-M atie  753 min., L iyorno 754 
mm., K raków , B u k areszt 755 mm.). Opady wy
padły  m iejscam i n a  północo-zachodzie i w cen
trum  R osyi. T em p era tu ra  blizka norm y na pół- 
noco-zaehodzie i zachodzie, wyższa od* norm y w 
pozostałej R osyi. Spodziew ane: przym rozki na 
północy, ciepło w pozostałej R osyi, deszcze p rzej
ściowe, m iejscam i burze na południo-zaclioazie, 
zachodzie i częścią  w centrum , sucho w pozosta
łych okręgach.

K R O N I K A .
—  W sprawie wyborów do Dumy 

Państwowej. G ubernator k ijow ski po
dał do w iadom ości: 1) że d. 17 kw ietn ia 
odbędzie się w Kijowie, pod przew odni
ctw em  prezyden ta  m iasta, zgrom adzenie 
m iejsk ie wyborcze d la w ybrania z Ki
jow a członka D um y P aństw a, 2) d. 20 
kw ietn ia  wyznaczone są  w Kijowie, pod 
przew odnictw em  m arsza łka  gubernial- 
n ego, wybory 15 członków  do Dum y 
P aństw a z gubern ii kijow skiej.

W  pierw szem  i d rug iem  zeb ran iu  u- 
czestn iczą w ybrani przez ludność w y
borcy.

—  Rewizya prawodawstwa robotni
czego. W szechrosy jsk ie Towarzystwo 
cukrow ników  i k ijow ski kom ite t hand lu  
i p rzem ysłu  otrzym ali d. i i  b. m. od za
rządzającego m in iste ry u m  handlu  i 
p rzem ysłu  telegraficzne zaproszenie do 
delegow ania po dw óch przedstaw icieli 
na m ającą się odbyć w sobotę, 15 b. m „ 
w P ete rsb u rg u  przy m in isteryum  han
d lu  i przem ysłu  n arad ę  d la rew izyi 
p raw odaw stw a o robotnikach.

M inisteryum  hand lu  i p rzem ysłu  są 
dzi, ja k  się zdaje, że w ybory w g uber
n iach nikogo nie in te re su ją  i że na  d e
peszę zarządzającego m in isteryum  na
ty ch m iast zjadą się delegaci, nie m ający 
n ajm niejszych  naw et danych  o tem , co

im  będzie przedstaw ione. A może m i
n is te r przypuszcza, że na  15-go kw ie
tn ia  n ik t do P etersb u rg a  nie przy
będzie?

—  Nowe ugrupowanie kolei. D ośw iad
czenie wykazało, że łączenie poszcze
gólnych linii kolejow ych w jed n ą  sieć 
pod wspólnym zarządem  m a ogrom nie 
dodatnie znaczenie. Przy taiciem połą
czeniu zm niejszają się w ydatki, a udo
skonala  się s trona gospodarcza. Duże 
zarządy m ają m ożność zaopatrzen ia się 
w najdoskonalsze urządzenia techniczne 
m niejszym  kosztem  w stosunku  do d łu 
gości ruchu . W ychodząc z tego założe
nia, m in isterym  kom unikacyi opracował 
ło p ro jek t podzielenia w szystk ich  kole- 
państw ow ych na 15 grup: l)  Zachodnia, 
2) Południowo-Zachodnia, 3) E katieryń- 
ska, 4) Południow a, 5) M oskiew ska, 6) 
Sm oleńska, 7) B ałtycka, 8) Północno- 
Zachodnia, 9) M ikołajewska, 10) Półno
cna, 11) S am arska, 12) Średnio-A zyaty- 
cka, 13) Z akaukaska, 14) Syberyjska, 
15) Zabajkalska. Do g rupy  Południo- 
Zachodniej (zarząd w Kijowie) wejdą: 
Południow o - Zachodnie koleje z w yjąt
kiem  linii „K ow el—Grajewo", odpada
jącej do N adw iślańskiej grupy, a z przy
łączeniem : a) lin ii „Równo— Sarny" ko
lei Poleskiej, b) lin ii „E lizaw etgrad-Zna- 
m ionka" kolei C harkow sko - M ikołaje
wskiej i c) linii „Kowel— W łodzim ierz 
Wołyński** budującej się P ińskiej kolei. 
Ogólna długość grupy wynosić będzie
4.089 w iorst. Grupę Południowo-Zacho
dn ią  charak teryzu je następny  k ierunek  
wywozu: 1) wywóz ładunków  zbożo
wych ku  C zarnem u m orzu (przez Ode- 
sę i M ikołajów) do K rólestw a P o lsk ie
go, do Niem iec, A ustry i i Rom unii; *2) 
w szelkie ład u n k i m iejscow e (44 proc. 
ogólnej sum y ładunków ) i 3) przywóz 
z kolei E katieryńsk ie j w ęgla dla całego 
Południowo-Zachodniego kraju , a także 
przewóz rudy żelaznej do Królestw a-Pol- 
skiego.

Oszczędności, w ypływ ające z nowego 
ugrupow ania kolei dochodzą do sum y 
2,534,834 rub. rocznie.

—  Skarga do Zarządu tramwajów. 
M ieszkańcy ul. W łodzim ierskiej zw róci
li się do Zarządu z prośbą o uporząd
kow anie to m  tram w ajow ego, ponieważ 
m asy p iasku  n ieuprzątn ięte  dotychczas 
z popraw ianego po ułożeniu drugiego 
to ru  b ruku  spraw iają za lada powiewem  
kurz nieznośny.

—  Rewia straży. D nia 12 kw ietn ia  
g enerał-gubernato r k ijow ski w tow arzy
stw ie zarządzającego kancelaryą Moł- 
czanow skiego robił przegląd nowosfor- 
m ow anego oddziału strażników , rozloko
wanego w „Św iatoszynie".

Wagony dla przewozu cukru. 
W skutek  w ielokrotny ch przedstaw ień cu
krow ników  o przyśpieszenie przewozu 
cukru  na kolejach żelaznych, w piątek , 
14 b. m „ przy Zarządzie Pol.-Zach. dr. 
żel. odbędzie się, z polecenia m in is tra  
kom unikacyi, posiedzenie dla porozu
m ienia się z cukrow nikam i w kw estyi 
określen ia  najpiln iejszych potrzeb k a 
żdej fabryki co do wagonów dla prze
wozu cukru . P rojektow ane je s t  w yzna
czenie, specyalnie d la przewozu k ry 
ształu  i rafinady, pew nej części taboru 
ruchom ego, k tó ry  byłby rozdzielony 
pom iędzy pojedyńcze cukrow nie.

D elegatem  cukrow ników  na wspo- 
m nianem  posiedzeniu będzie p. Szcze- 
niowski.

—  Sprawozdanie tygodniowe. Po o-
żyw ieniu, jak ie  się zawsze daje zauw a
żyć w czasie poprzedzającym  św ięta, w 
handlu  cukrem  zapanow ała w ubieg łym  
św iątecznym  tygodniu  cisza i obroty by
ły nader ograniczone. Na kijow skim  
rynku  dokonano 7 tranzakcy i z k ry sz ta
łem  bieżącej kam panii w ilości 64,500 
pudów, z k tó ry ch  49,500 p. kupili br. 
Złotopolscy a 15,000 p. G epner z d o sta 
w ą na  st. Poł.-Zach. dr. ż„ po cenie na 
kw iecień 4 , 2 ^  — 4,26, n a  m aj 4 ,287 , 
i na m aj — czerwiec 4,31. Z k ry sz ta 
łem  przyszłej kam panii, ja k o te ż z e  św ia
dectw am i wywozowem i żadnych obro
tów nie było. Z rafinadą spokojnie, ce
ny loco Kijów: w głow ach 5,40, rąbany 
5,70 za pud.

K om isya d la  notow ań cukru  na  ryn
ku k ijow skim  zorganizow ała się osta
tecznie w tych  d n iach  i m a rozpocząć 
swe czynności w przyszłym  tygodniu  

Na innych  ry n k ach  cesarstw a pano
w ała rów nież cisza, ceny pozostały  bez 
zm iany. Notujem y:

Odesa: k rysz ta ł 4,47V2 —  4,50; rafi- 
n ad a  w głow ach 5,65 — 5,75, rąbana
5.90 — 6 za pud.

P etersburg : k rysz ta ł 5 — 5,02; rafi- 
n ad a  K eniga w głow ach 6. — za pud.

W arszaw a: k rysz ta ł loco st. Nadw. 
dr. ż. 4,3*21/2 — ,35, loco st. W .-W . 
dr. ż. 4,37Ua —  4,42 1/-..; ra fin ad a  loco 
W arszaw a — w g łow ach 5,081/s, rąb a
na 5,331/8, kostk i 4,871 2; fasyna 4,42V2 

-4,45 za pud.
E k sp o rt cu k ru  dokonyw a się obecnie 

praw ie w yłącznie przez B aku do Per- 
syi: ceny w B aku (dla eksportu): k ry 
ształ 3 — ; ra fin ad a  4. — , m ałe głow y
3,80.

W  K onstantynopolu  i w ogóle w Tur- 
cyi dow ozu rosyjskiego cu k ru  niem a; 
w h an d lu  je s t  praw ie wyłącznie cu k ier 
austryack i.

N a innych  zagran icznych  rynkach  
tendeneya spokojna, notujem y: 

H am burg, żółty rendem ęnt- 88u/0 16 m. 
90 fen. za 100 kg. (i rb . 28 kop. za 
pud).

Paryż, blanc Nr. 3 25 fr. 87Vs c. za 
100 kg. (1 rb. 59 kop. za pud).

T ryest, centrifugal-p ile  *27 kor. — 28 
kor. 37 h. za 100 kg. ( l  rb. 77 kop. — 
1 rb. 86 k. za pud).

L ondyn, n iem iecki g ran u la ted  f. o. b. 
H am burg  10 szyi. 6 p. za centr. (1 rb . 
61 kop. za pud.

—  Wystawa kom wierzchowych w 
Białej Cerkwi. Główny zarząd stadn in  
rządow ych urządza w ystaw ę koni 
w ierzchow ych w Białej Cerkwi. Na u- 
rządzenie w ystaw y asygnow ano 500 rb„ 
a także 2 m edale srebrne, 4 bronzowe 
i 4 listy  pochw alne. P rzyjm ow ane bę
dą na  w ystaw ę ogiery  i klacze nie 
m niejszej m iary, niż 2 ar. 2 w er„ w 
w ieku 3, 4 i 5 lat. W yjątek  co do 
wysokości stanow ić będą tylko araby 
czystej k rw i, k tóre i przy m niejszej 
m ierze będą przyjm ow ane. W ałachów  
nie będą przyjm ow ać n a  w ystaw ie.

— N A  D N IE P R Z E . D. 11 k w ie tu ia  rano na pa
ro sta tk u  tow aro \vym „S łow iau iir stojącym  w przy
stani kijow skiej, dwóch palaczy zeszło’ do k o ław  
celu  n ap raw ien ia  go. Od c iężaru  tych ludzi ko
ło obróciło się, a ludzie w padli dó wody. W y
ciągnięto  icb, a le  jed e n  z nich m a uszkodzoną 
w skutek uderzen ia  ko ła  k la tk ę  p iersiow ą i został 
odwieziony przez Pogotow ie do szpita la .

— SA M O BÓ JSTW O . D. II  k w ie in ia  w lasku 
kadeckim  znaleziono wiszącego m łodego człow ie
ka w w ieku 23 —24 lat. Zwłoki odwieziono do 
tru p ia rn i A leksandrow skiego szp ita la  i poczynio
no kroki w celu  w ykryaia  nazw iska zm arłego, 
k tó ry  z pozoru w ygląda’ na robotnika.

— C Z T JA  W fŃAV Onegdaj ku w ieczorowi, 
w oźnica G ładenko. przejeżdżając przez lor ko le
jow y został p rzejechany  przez nadchodzący po
ciąg. W óz został rozbity , a  G ładenko wypadłszy 
zen został zraniony niebezpiecznie w głow ę, hf- 
mieszczono go w szp ita lu  kolejowym .

—  ZA M A C H  N A  W Ł A S N E  ‘ZY C IE . P rzed  
paru  dniam i przy ul. Spaskiej w domu N r 5, 20- 
ietn i m łodzieniec K atkow  upiwszy się zażył roz- 
czynu kw asu karbolow ego. L ekarz  Pogotow ia 
udzie lił ntu pomocy i uznawszy go za u ra tow ane
go ju ż  pozostaw ił w m ieszkaniu.

— W czoraj rano, w posesyi N r  15 na K udra 
wskint zau łk u  m iał m iejsce sm utny w ypadek. 
W łaścic iel dom u, chcąc przeprow adzić  w domu 
swoint wrodociągi, w ezw ał robotników . Roboty 
ziem ne rozpoczęły sie bez odpow iednich ostrożno
ści. To tez po n iejak im  czasie g lin a  usunęła  się 
zasypując jednego  z robotników . Rzucono się do 
odgrzebyw ania  zasypanego, a  jednocześnie w ezw a
no „Pogotow ie *. Okazało się jed n ak  że odgrzeba
ny nie poniósł szw anku i nie korzystając  naw et 
z pomocy lekarsk ie j zabrał się znów db roboty. 
W  p arę  godzin później powtórzyło się to samo, 
a le  tym  razem  m asa ziem i była znaczna, odkopy
w anie trwTało dłużej i gdy go w ydobyto w reszcie 
był n ieprzy tom ny już, pomoc „P o g o to w ia"  była i 
tym razem  n iepotrzebna, bo robo tn ik  nie pow ró
cił do życia.

Telegramy.
(Od korespondentów  w łasnych).

Warszawa, 12 kw ietn ia. — S konfisko
wano „D zwon", „K uryer W arszaw ski" , 
„Nową Gazetę" za w ydrukow anie m o
wy Sienkiew icza na  zebraniu  przedwy- 
borczem . O debrali 36,000 legitym acyi 
w yborczych chrzescianie i 3*2,000 żydzi. 
Żydzi m ają zapew nionych 37 wTyborców 
w pięciu okręgach . A gitacya wre.

W Łodzi, przy znacznym  w spółudzia
le robotników , odbyw ają się praw ybory 
m iejskie. P rzejdzie niew ątpliw ie * lis ta  
kom prom isow a polsko - n iem iecka, s ta 
w iająca posła Rząda, narodow ca.

W  S iedlcach na p raw yborach  z k u 
ry i m iejskiej przeszła lis ta  wyborców 
postępow'fcj-demokracyi: jed en  polak i 
dw ócn źydow.

Warszawa, 12 kw ietnia. —  W  Łodzi 
zapewmiony w ybór polaka n a  posła do 
D um y państw ow ej, k an d y d a ta  narodo
wego, d-ra A ntoniego Rząda.

W  W arszaw ie do u rn  wyborczych 
s tanęły  dziś tłum y. A gitacya n a  u l i 
cach olbrzym ia. Do wralki stanęły na
przeciwko siebie dwrie siły: narodow a 
polska i żydowska.

Obliczenie głosów ju tro .
Szanse kandydatów ' narodow ych pol

sk ich  duże. Czy jed n ak  zwryciężą— pe
w ności niem a.

N aprężenie ciekaw ości ogrom ne. P ra 
wie w szystkie b iura i urzędy pozam y
kane. Na u licach tłum y.

Pelerburg, 12 kw ietn ia. M iasto po
w ita posłów do Dumy Państw ow ej rau 
tem .

Zarząd m iejsk i w ydaje codziennie po
50,000 bezpłatnych obiadów robotni
kom , pozbawionym  pracy  W śród ro
botników' wrzenie: żądają oni dania p ra 
cy 42,000 robotnikom , pozbawionym  
środków  do życia, wr przeciw nym  razie 
grożą stra jk iem .

Od Agencji Petersburskiej.
Petersburg, 11 kw ietn ia .— B ank wło

ściańsk i otrzym ał rozkaz Najwyższy 
w ypuszczenia 5-proc. obligacyi banku  
na kw otę 100 m ilionów rubli. P rocen
ta  płacone będą 2 stycznia i 1 lipca; 
losow anie odbywać się będzie 1 m aja  i 
1 listopada. B ank  szlachecki wypu
szcza 4 i pół procentowre obligacye na 
LO milionów' rubli i 5-proc. na  25 m i
lionów' rubli, wypuszcza prócz tego li
sty  zastaw ne, z op łatą  procentów' 1 m a
ja  i 1 listopada i losowaniem  15 m ar
ca i 15 w rześnia.

Białystok, 11 kw ietn ia .— W czoraj, o g. 
wpół do dziew iątej wieczorem , do sk le
pu K leckiego przy ul. L ipowsj, rzucona 
została bomba. M iejsce wybuchu strze
żone jest przez patro l wojskowy.

Moskwa 11 kw ietn ia .— P ożar zniszczył 
budynki drew niane, należące do m iko- 
łajew skiego in sty tu tu  sierocego. C er
kiew spaliła się także. S tra ty  obliczo
ne są  na  300,000 rb.

Sewastopol, 11 kw ietn ia .— W szystkie 
okręty , z w yjątk iem  krążowmika „Ocza- 
ków',“ uszkodzone w' czasie powrstania 
listopadow ego, są ju ż  napraw ione. Na
praw a „Oczakowa** opóźnia się sku tk iem  
przerw y w dostaw ie potrzebnych m ate- 
teryałów . Nowow ybudowany pancernik . 
„Jan  Zlotousty**, spuszczony będzie n a  
wodę w dzień zw ołania D um y P aństw o
wej.

Kronsztadt, 11 kw ietn ia . —  Sąd wro- 
jen n y  skazał na rozstrzelanie w łościani
n a  zukow a, oskarżonego o rzucenie 
bom by na gen. S iergiejew a w S am a
rze.

Petersburg, 11 kw ietn ia . N a człon
ków' Rady P aństw a w ybrani zostali: w 
K azaniu szlachcic, Srubnikow  — kon
serw atysta; w W ilnie Korwin-M ilewski 
narodow iec; w Orle k an d y d a t ducho
w ień s tw a  Miłowidow, p re fek t w p ierw 
szem  gim nazyum ; w Jarosław iu  ducho
wny praw'osław'ny, Krutikow' — u m iar
kow any postępowiec.

Ryga, 11 kw ietnia. Sąd w ojenny sk a 
zał na ciężkie roboty Rozego, O rejm a
na, S zaum ana i W enrego. oskarżonych 
o zbrojny napad. W szopie, zna jdu ją
cej się przy ul. Sadownikowrskiej, zna
leziono zakopaną sk rzynkę z rew olw e
ram i i nabojam i. 5 osób aresztow ano.

Moskwa, 11 kw ietn ia . Z pow odu zu
pełnego ju ż  uspokojenia, w un iw ersy
tecie  tu tejszym  rozpoczynają się w tych  
dn iach  w ykłady. W szkole technicznej 
ju ż  się takowre rozpoczęły.

Subskrybcya n a  pożyczkę postępuje 
doskonale. Zapisy dzisiejsze Ł/4 m ilia r
da  franków . W Londynie i A m sterd a
m ie je s t podobno ogrom ne zapotrzebo
w anie na  pożyczkę.

Odesa, 11 kw ietn ia .—K andydaci par- 
party i otrzym ali na  prawTyborach ogó
łem w calem  m ieście 20,438 głosów,

kandydaci party i porządku praw nego 
4,797, kandydaci party i zw iązku ludzi 
rosy jsk ich  2,663 i bloku zw iązku 17-go 
października z partyą  handlow o-przem y- 
słowTą— 865 głosów.

Warszawa, l i  kw ietn ia. —  W  m ie
ście ag itacya w zrasta. Ożywienie ogól
ne. Na prowincyi górę biorą członko
wie party i n aro do w o dem o K r  aty  czn e j. 
W alka toczy się również w Łodzi, gdzie 
dziś zastrajkowrały fabryki, sklepy są 
pozam ykane; w szyscy przyjm ują udział 
w' w yborach.

Petersburg, 12 kw ietnia. —  W ybrani 
na członków' do Rady państw a: w Miń
sk u — w łaśc. ziem. Edw ard W ojniłowicz; 
w N ow oczerkasku— adw. przys. A leksy 
Donieckij, postępowiec; w' R iazaniu— adw. 
prz. Klimów, październikow iec; wr S ara to 
wie— hr. D ym itry  Ołsufiew, październiko
wiec; w Niż.-Nowgorodzie — szam belan 
N eydgardt; w W oroneżu — J a n  Lisonie- 
wicz, październikow iec; w Teodozyi — 
Ryków, bezpartyjny; w' P e te rsb u rg u  
szóstym  członkiem  od akadem ii um ie
jętności w ybrany rek to r un iw ersy te tu , 
Borgm an.

Dziś o tw arty  został d rug i ogólno- 
państw ow y zjazd przedstaw icieli h an 
dlu  i p rzem ysłu  państw a rosyjskiego. 
Przew odniczący M aksimów. U czestniczy 
przeszło 150 członków.

W  m in isteryum  spraw' w ew nętrznych 
zaprojektow ano uw olnienie w szystkich  
przestępców  politycznych, prócz tero- 
rystów . Pow szechny ukaz am n esty jn y  
nie będzie ogłoszony.

Petersburg, 12 kw ietnia. R ada P ań 
stw a przyjęła m em oryał m in isteryum  
sk arb u  o udzieleniu  pozwolenia K redy
tow em u T ow arzystw u Z iem skiem u wr 
Królestw ie Polskiem  na wydawranie po
życzek m elioracyjnych, o zrealizow aniu 
w ypuszczonych przez Tow arzystw o li
stów  zastaw nych i o przelaniu  na  rzecz 
skarbu  1 1,559,766 rubli, twrorzących do
tychczas kapitały  na specyalne cele w 
rozm aitych m inisteryach. Sum ę tę, 
skarb  przejm ie częściowo bez zw rotu, 
częściowo jak o  pożyczkę.

O statnie ogólne posiedzenie Rady P ań 
stw a zwołane będzie w dniu  17 kwie- 
nia.

Tyflis, 11 kw ietnia. Na książąt Ami- 
łachw ari i M agabeli, przechodzących 
przez ul. O lgińską w tow arzystw ie dw'óch 
żnajom ych szlachciców  i  pięciu Lezgi 
nów, rzucona została bom ba, k tó ra  cięż
ko ran iła  dw óch szlachciców'. Zam ach 
ten  je s t podobno w zw iązku z n ieda
w nym  napadem  na tychże sam ych k sią
żąt Jednego  z napastn ików  zabili w te
dy książęta. Na sk u tek  śledztwTa, prze
prowadzonego w pow. szuszyńskim , w y
siano tam  genera ła  M ałam ę i prokura- 
ro ra  wojskowego. N aczelnik pow iatu 
i inn i urzędnicy pociągnięci są  do od
pow iedzialności.

Tyflis, 11 kw ietnia. Skazanem u na 
śm ierć przez sąd wojenny w m ieście 
Poti, w łościaninowi Czigogidze, o skar
żonem u o zabicie na  st. C zjatury, kap i
tan a  T arasow a, nam iestn ik  zam ienił 
wyrok śm ierci na  20-letnią katorgę,

Krasnojarsk, l l  kw ietnia. W iększa 
część jen ise jska , zalana w odam i rzeki 
Jen ise ju , w szystkie szalupy okrętow e 
flotylli jen ise jsk ie j oddane do użytku 
m iasta. W nocy przy 8 stopn iach  m ro
zu woda zam arzła.

Petersburg. 12 kw ietn ia. W  główmym 
sądzie wTojenny rn rozpatryw ana była 
sk arg a  kasacy jna genera ła  Dobrowol
skiego i ro tm istrza  k sięcia  B agrationa, 
uznanych przez kijow ski sąd wyojenny 
w innym i w bezczynności władzy w czasie 
spalen ia przez tłum  porucznika M acha- 
łanowTa w 1905 r. na  stacyi K ursk  i 
skazanych na zam knięcie w tw ierdzy— 
D obrow olski n a  2, a B agra tion  n a  3 
m iesiące. S k arg a  została odrzuconą.

Londyn, 11 kw ietn ia .— W edług  infor
m acyi dzienników  tutejszych, ilość za
pisów na pożyczkę rosy jską ciągle w zra
sta.

Londyn, l l  kw ietnia. Z S zanghaju  
kom unikują , że pogłoska, jakoby pod
pisany został tra k ta t  a nglo-chiński, po
zbaw iona je s t  podstaw y.

Paryż, 11 kw ietn ia. Około 1,000 ma* 
larzy oświadczyło, że jeżeli żądania ich 
nie zostaną spełnione, 18 kw ietn ia  roz
poczną stra jk .

Paryż, 12 kw ietn ia .— Odezwy socyali- 
stów, skierow ane przeciw  nowej po
życzce rosyjskiej, rozsyłane są  pocztą. 
A kcya ta  nie osiągnie zam ierzonego 
celu.

W  Paryżu  panuje ogrom ne zaniepo
kojenie z powodu wypadków , k tó re  za 
pow iadają się na dzień 1 m aja. Zasto
sow ane zostały środk i nadzw yczajne. 
Na w ielu ulicach rozstaw ione zostały 
piesze i konne patrole.

Marsylia, l l  kw ietnia. 1,250 d ru k a
rzy postanow iło st,rajkowrać.

Belgrad, 12 kw ietnia. —  Król polecił 
Pasiezow i utw orzenie nowego gabinetu .

San Francisko, l l  kw ietnia. S tan  
rzeczy polepsza się; tysiące ludzi p ra
cuje nad  uporządkow aniem  ulic. N ie
którzy z oficerów' określa ją  liczbę zabi
ty ch  wr San F rancisko  n a  275 osób, in 
ni przypuszczają, że to liczba je s t  o 
wiele niższa, od rzeczywistej.

Giełda Petersburska.
12 k w ie tn ia  1906 r.

4 %  P ań stw o w a r e n t a ...................................
41/o L isty  zast. K ijow sk. B anku Ziem sk.
5'V poż vc.zk prem . 1864 r .............................

!, ,. 1866 r ..............................
5o/0 obi. prem . Szlach. B an k u  . . . .  
A kcye P e tersb u rsk . M iędzynar. K om err.

„  P e te rsb . D yskont. P o zy czk .. . .
„  R osyjsk. d la  H andlu Z ew . . .
„ T -a Odli ./n i sta li „Sorm ow o". .
„  B rańsk. R elsk . F a b .............................
,, P u tiło w sk .................................................
„  Bakińsk. T -a  N aftow . . . .

U działy  N aft. rl - a  Br. N o b e l.......................
„  N aft. i H andl. T -a  M antaszew  i Ko. 
„  P e te rsb . P ry w a t, i Kom m . . . . 

A k ry ę  1-go T -a Z gl. po D nieprze. . .
„ 3-go „ „ „  „ . .

5°/0 P ożyczka 1905 r .........................................

76
7 5 t , 

365 
283 
25 n / t  
430 
434 
311 
206

97
638

164

92i/a

Z papieram i dyw idendow ym i usposobienie spe 
kojne i m ało ożywione, z funduszam i s ta łe , w zr 
po trzebow an iu  je s t  now a pożyczka, no tow ana  d 
89 Z hypotecznym i pap ieram i inoeue, z p ri 
m iów kam i bez zmian.
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Grazia Deledda.

p o p i  ó ł
POW IEŚĆ

P rze ło ży ła  z włoskiego 

Karol ina  Dzieduszycka.

Część d ruaa .
I.

Była to godzina, w której p ragn ien ia  
żeglarzy, tak  n a  szerokiem  płynących 
m o m i, jak o  i tych , którzy są blizcy 
zarzucenia kotw icy, zw racają się do n ie
znanych brzegów.

Ani je s t  pom iędzy tymi ostatn im i.
Pociąg unosi się ca łą  siłą pary  ku 

m orzu, pow ietrze pachn ie o sta tn ia  wio
sk a  ze szarą dzwonnicą, rysuje się na 
liJiowawem niebie. A ni przypatru je  się 
dziw nym  profilom  gór, zabarw ionem u 
niebu, d rżącym  pom iędzy skałam i krza
kom  i jedyn ie obaw a okazania się 
śmiesznym towarzyszom podróży, z k tó
rych jeden ksiądz, u drugi  kolega jego 
szkolny, od płaczu powstrzymuje.

A wroszoó; teraz jest  już  człowie
kiem.

W praw dzie w ydaw ało m u  się, k iedy  
kiedy  m iał la t p iętnaście , że i ju ż  w te 
dy był człowiekiem . Ale w tedy  czuł się 
człow iekiem  m łodym , podczas kiedy 
obecnie wydaw ało m u się, że je s t s ta 
rym , chociaż m łodość i zdrowie pro
m ieniały w jego  oczach; był słuszny, 
w ysm ukły, z ponętnem i kasztanow ate- 
mi w ąsikam i, o złocistych końcach.

W ieczór zapadał, już  k ilk a  gw iazd 
wschodziło z poza góry Gallura.

A więc żegnaj, ziem io rodzinna, sm u
tn a  wyspo, starożytna , ukochana m atko, 
jed n ak  nie dość ukochana, by potężny 
głos z za m orza nie w yrw ał najlepszych 
tw ych synów  z objęć tw oich, tak , ja k  
w icher woła orlęta, by opuszczały g n ia 
zdo, tam , na sam otnej uczepione skale.

S tu d en t spoglądał n a  horyzont, a o- 
czy jego  przyćm iew ały się w m iarę, ja k  
się ściem niało niebo.

Od wiełuż to ju ż  la t słyszał on ten 
głos, k tó ry  go w d a lek ą  dal woła.

Przypom inał sobie zam iar ich n ie
gdyś dziecinnej z B ustianeddu  ucieczki; 
potem  n ieu stan n e  m arzenia, p ragn ien ia 
nigdy nieziszczone podróży k u  zam or
sk im  lądom , a jednak , w chw ili opu
szczenia w yspy czuł się bardzo sm u
tnym  i żałow ał że w C agliari dla dal
szych studyów  nie pozostał. On tam  
był tak  szczęśliwym !

W maju ukazała mu się Małgosia w 
fantastycznej  wspaniałości  fes tynów lu
dowych w iaunf' Efes, a razem z nią* 
w wi-dułem towarzystwie,  przybył z 
\ u o r o  z okazyi tych festynów, przeżył

niezapom niane chw ile. Była elegancka, 
słuszna i p iękna, je j bu jne włosy i o- 
czy n ieb iesk it, ocienione długiem i, czar- 
nem i rzęsam i zw racały uw agę prze
chodniów , k tórzy  się obracali, by j ą  w i
dzieć raz jeszcze. Ani, drobniejszy i niż
szy od niej, szedł obok niej, drżąc z ra 
dości, ale też i z zazdrości; zdawało mu 
się niem ożliw em , aby ta  p iękna istota, 
w' k tórej pogard liw ych  oczach błyszczał 
dum ny prom ień  dom inującej rasy , zni
żyła się o tyle, by n ań  patrzeć i módz 
go pokochać.

Mówiła bardzo m ało, nie była zalotną, 
nie zm ieniała g łosu  ani postaw y, jak  
to zw ykle czyniły n iem al wszystkie 
dziew częta, k iedy  m ężczyźni zw racali 
na  n ich  spojrzenia, lub słowa; i Ani 
zastanaw iał się nad  tem , czy to u niej 
była wyższość, czy dum a, lub też może 
p rosto ta  i pogarda hołdów.

—  Czy ja  je j w ystarczam ?— pytał sie
bie.—T ak, zapewne, bo ona czuje, że 
żadna inna m iłość nie m ogłaby prze
wyższyć tej m iłości, k tó rą  je j daję, a 
k tó ra  zaw iera cały zapał w szystk ich  n a 
m iętności, k tó re  ona kiedykolw iek  obu- 
dzićby m ogła.

I rzeczywiście, on ją  bardzo kochał; 
tylko ją  w idział, patrzał tylko na to n a  
inne kobiety, by je z M ałgosią porów ny 
wać i uznać, że ona je  w szystkie prze
wyższa: a im bardziej staw ał się m ęż
czyzną, a ona kobietą, tem  więcej m i
łość jego potężniała. M iewał dnie i d łu 
gie (.kresy praw dziw ego szału, kiedy 
zdawało m u się niem ożliw em , aby lata,

i la ta  jeszcze m inąć m usiały, zanim  o- 
na jego  się stanie, niem ożliw em , by 
on nie zginął z up ragn ien ia  jej; ale ją  
kochał w iernie, cierpliw ie i z całą czy
stością uczuć.

W czasie o sta tn ich  w akacyi k ilk a  
razy znaleźli się sam  na sam  na dzie
dzińcu M ałgosi, z pom ocą sługi, k tó ra  
im  również korespondencyę ułatw iała; 
znaleźli się pod dy sk re tn em  okiem  
gw iazd i n ieruchom ego oblicza księży
ca. Zazwyczaj m ilczeli oboje; ale pod
czas k iedy M ałgosia czujna i sm ętna 
z bojaźni, lub też przez skrom ność, roz
kosznie drżała, A ni szybciej oddychał, 
uśm iechał się, jęczał, zapom inając zu
pełnie o godzinie, o m iejscu i o wszy- 
stk iem  na święcie.

—  Ty jesteś d la m nie zimna! — m ó
wił je j,— D la czego mi nie pow tarzasz 
tego, co piszesz?

— Boję się...
— Czego? Jeżeli by ojciec twój nas 

zobaczył, rzucę się na  ziem ię i powiem: 
„Nie, m y nic złego nie robim y, je s te ś 
m y już  n a  całą w ieczność połączeni"... 
Nie bój się, ja  się s tanę godnym  cie
bie, ja  m ani przyszłość przed sobą... 
J a  się s tanę k im ś...

Ona nie odpow iadała. Nie m ów iła 
m u, że gdyby pan C arboni ich  przydy- 
bał, ta  p rzysz ło ść  jego  m ogłaby być 
zniweczoną; ale czujną była dalej

W  g runcie  rzeczy, ta  je j oziębłość 
podobała się studentow i i tylko zapał 
jego  zw iększała; często, w idząc M ałgosię 
tąk  p iękną i tak  zim ną, z oczam i o-

św ieconem i księżycem , nie śm iał je j n a 
w et całować, ale w m ilczeniu w patry 
wał się w n ią  i drżał, nie w iedząc sam , 
czy z trw ogi, czy też ze szczęścia. Raz 
tylko jed en  powiedział jej:

— W idzisz, Małgosiu, zdaje m i się 
że jes tem  żebrakiem  n a  progu czaro
dziejskiego zam ku, darow anego mi 
przez dobroczynną w różkę— do którego 
nie śm iem  wejść...

$

* *

— Morze spokojne. JNiech Bóg bę
dzie pochwalony! — rzek ł ksiądz, tow a
rzysz podróży Ania.

Ani otrząsł się ze sw oich w spom nień 
i spojrzał na  pas złoto - zielony m orza, 
k tó ry  o zm roku w ydaw ał się rów niną, 
oświeconą księżycem . Ruiny kościoła, 
ścieżka pom iędzy skałam i, gub iąca  się 
gdzieś n a  k rań cu  w ybrzeża, jak b y  wy
tyczona ręk ą  m arzyciela, k tó ry  j ą  aż 
tam  doprowadził, w nadziei, że daiej 
iść będzie na  m orsk im  aksam icie fal, 
wszystko to pociągało oćzy Ania. Nie 
wiedział sam  dlaczego, przyszedł m u 
n a  m yśl R enato C hateaubriand ’a, k tó 
rego sm utny  profil jak b y  m u się z da
leka ukazyw ał na  skale, patrzącej na  
morze.

Nie, to nie Renato... to inny... może 
E udoryusz, k tó ry  na  m orskiej gallij- 
skiej dzikiej skale, m arzy o kw iatach  
dalekiej E llady. Ale nie, to nie je s t 
także E udoryusz... to poeta, k tó ry  m y
śli:

„T a g ran ito w a , sk a lis ta  droga, cóż 
lubi na m orzu"?

...Ale otóż i skała, i kościółek, i ścież
ka, wszystko ju ż  znikło, a z niem i i- 
profil niew yraźnego b o h a te ra .

S m utek  s tu d en ta  zw iększy ł się, dzi, 
wne py tan ia b rzm ia ły  w jego  głowie 
g inąc bez odpowiedzi, jók  kam ienic, 
rzucane w morze.

D laczego nie mógł się zatrzym ać na 
tem  skalis tem  wybrzeżu, ta k  łagodnie 
sm ętnem  i dlaczego zaledwie dojrzany 
profil skały  nie m ógł byc jego  w łasnym  
profilem ? Dla czego nie m ógł zbudo
wać sobie dom u na ru inach  kościółka? 
D laczego m yślał o jak im ś  g łupim  sen 
tym entalizm ie, dlaczego jech a ł do Rzy
m u, dlaczego się uczył, dlaczego cho
dził na  prawa? Kimże on był? Czem 
było jeg o  życie? Czem było życie, tę 
sknota, m iłość, sm utek? Co robiła M ał
gosia? Dla czego on ją  kochał? A d la
czego ojciec jego  był sługą? i dlacze
go ojciec k ilkak ro tn ie  m u nakazyw ał, 
aby, przybyw szy do K rym u, zw iedzał za
raz te m iejsca, gdzie przechow ują zło-, 
te m onety, znalezione pod ziem ią i W 
sta ry ch  ru inach? Gzy ojciec jego  nie, 
był sfiskow anym  n a  punkcie tych  sk a r
bów? Co on odziedziczył po swoim  oj
cu? F iskacyę w rozm aitych  form ach. 
W ięc to była tylko fiksacya, u m y sło 
wa choroba, ta  m yśl jego, stale zwrócoF 
na do tej kobiety? Ale czy ona rzeczy
wiście była w K rym ie i czy on ją  od- 
najdzie?

(D. c. n.).

Z otwarciem nawigacyi na Dnieprze 
Jedyny kolosalny

M a g a z y n  me b l i  i l u s t e r

I KIMA JERA,
ulica Mikolajowska, dom własny

zwrąca szczególną uwayę P.P. zamiejscowym na dobre i przykładne bez konkurencyl opakowywania 

5̂ “ Rok 1905 zakończył się Nr. 7977 ekspedycyi ra prowincyę.

w

Prosim y zwiedzić
Wystawą kompletnie urządzonych pokoi

Wielki wybór styluwych mebli 
I V *  Firma dobrocią towaru, a nie cenami konkuruje 

Firm a posiada wiele podziękowań

Parowa Fabryka Farb olajnyd i potostn 
j g  A. 6. Palczewskiego w Kijowie

/  MARNA FAIAYC2M*

egzyst. od 1892 r.
Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby a r ty 

s ty c z n e  i w szelkie przyrządy w zakresie m alarsk im . C ennik  z okazam i farb 
gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny.
Telefon 2048.

W ielki skład  obić papierow ych po cenie fabrycznej. A418— 3— 3

99 J U T 5ł Z J E / < J (  A a

sw

daw niej „M ARYAW ITA"
TYGODNIK ILUSTROW ANY, RELIGIJNO-SPOŁECZNY. 

pod opieką Królowej Korony Polskiej— naszej „Jutrzenki*1, 
przystępnie i zrozum iale dla w szystk ich  redagow any, na  g ru n c ie  W iary

społeczne spraw y ośw ietlający, 
p ren u m era ta  wynosi rocznie rb. 5, półrocznie 2.50, z przesy łką pocztową. 
„Jutrzenka** zawiera: m odlitw y, pieśni, u tw ory  poetyckie, rozpraw ki 

dogm atyczne, o najśw iętszym  Sakram encie, N. Sercu P an a  Jezusa, i M atce Naj, 
św iętszej— powieści, rady, opisy w ypadków  bieżących, przykłady, anegdoty  
opow iadania, opisy m iejscowości, w spom nienia pośm iertne, gaw ędy, w iadom ości 
polityczne w ośw ietleniu relig ijnem , odpowiedzi n a  kw estye współczesne, oso
bliwie przewrotowe, odezwy odpow iednie do chw ili oraz ilustracye tak  re lig ijne 
jak o  i ośw ietlające chw ilę bieżącą.

„Ju trze n k a 11 daje rocznie: 1) 52 zeszyty, *2) bezpłatn ie  12 arkuszy 
książki ascetycznej, Szczęście duszy u Stołu Pańskiego, 3) 12 tomikow „Żywotów 
świętych Pańskich na cały rok4-, 4) za dopłatą 50 kop. piękny  obraz: „Święta 
Rodzina**, 5) Przy każdym  zeszycie zastosowane do chwili odezwy do ludu, 
a nadto: 6) oddaje za pół ceny całorocznym prenumeratorom:

a) Katechizm Noela t. 6 rb. 6; b) Kazania i mowy, wyborowe tom ów 12 po 
75 kop.; c) Żywoty świętych, świątobliwych i czcigodnych Polaków i Polek 
(z licznem i ilustracyam i) tom ików  12, tom ik  po 20 kop.; d) Rozmyślanie i uwa
gi na cały rok. O. S p ino li— J e z u ity  t. 12, tom ik  po 10 kop.; e) inne w ydaw 
n ictw a w liczbie 46 w ym ienione na  okładce „Jutrzenki**. Biorącym większą 
ilość książek udziela  20% rabatu . Roczniki z la t ub ieg łych  2.50. W no
szący za cztery egzemplarze prenum era tę  pod jed n y m  adresem  w prost do Re- 
dakcyi, p łacą  tylko połowę ceny t. j .  dziesięć rubli.

Rodakcya: K ie lce , ulica Konstantego, dom W. Krzanowskiej.
Słari Główny! Wara Ława, Kapucyńska Nr. 5, 32 Władysław Dąbrowski.

Nauczycielka

Ogiery
wysoko szlachetnej półkrw i w Ro- 
ie n k u , p. Sulejów, gub. piotrkow ska. 

Ceny przystępne. A445r

Student in st , ucz. Kijów, 
m ający  obszerną 

p rak tykę , poszukuje lekcyi na wyjazd. 
Adres: Tetijew , gub. kijów. Buhajow - 
ka, W ąsow ski. A446-5-2

Pokój do wyn.
Nr. 11 m. 6.

przy in tel. rodz. moż 
z obiad. L u te ra ń sk a  

R2881-2-2

Przechowanie od Moli 
Magazyn futer M. I. TOJBA

f irm a  egzystu je  od 1831 r.

Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu * 7 M

W edług przykładu  lat m inionych, przyjm uje najrozm aitsze fu tra

dywany na przechowane od moli

na lato z ubezpieczeniem takowych kompletna gwereneye
Rzeczy przechow ują się za po- n o iA j jc - n  I | i | # C o t i n ‘‘ środek  
m ocą znakom itego środka prof. W G W IO d  „ k i m O C M l l  ten
w yw ołał praw dziw ą sensacyę w Zachodniej Europie. Ś rodek prof.
Dewisa, n ie m ając żadnego zapachu niety lko kom pletnie zabezpiecza

od m oli i wyłaniania, ale i dezenfekcyonnje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A316— 3-3

Dom Przemysłowo -  Handlowy
Michał Bukowiński

w Kijowie ul. KRESZCZATIK 5.

Telefonu Nr. 927 — A dres telegraficzny: „EMBU Kijów**

P O L E C A :

Roboty izolacyjne z m ateryałów  
ogniotrw ałych m inera lnych  (Po- 
ryt, Infuzoryt, K ieselgur) 

Posadzkę terrakotową „Marywil** 
Cegłę ogniotrwałą „Marywil** w y

sokiej topliw ości.

Posadzkę dębową m asyw ną „Taj- 
kury,,

Dacnówkę Marsylską oryginalną i 
krajow ą,

Blachę dachową czarną i pocynko- 
waną,

Blachę falistą i k o nstrukeye  z tejże

MATERYAŁY BUDOWLANE, POTRZEBY FABRYCZNE. KOSZTORYSY, 

ALBUMY, PROSPEKTY NA ŻĄDANIE.

W  w  %  %

I  Szkoła Polska RONTALERA
w W arszaw ie, ul. K a liksta  8,

m

X  7-klasow a ku rsem
szk ó ł kom ercyjnych^ rea ln ych  i filo log icznych .
Przy szkole istn ieje w ydział agronom iczny, na  k tóry  są  przyjm ow a-

wyruby Marmurowe zakładu
W dowy de-W ecchi, N iem iecka Nr. 

10, (d. w łasny)
poleca

P n m n i l f i  llliinmiroW e> z labradoru, gra- 
rU IIIIIIM  nitu, szw edzkiego kam ien ia , 

od 25 rb. do 2-ch tysięcy i drożej.
K ro łu  żelazne n *e wyżej cen 
M d l]f  fabrycznych.

Zakład otrzym ał m nóstw o podzięko
w ań za artystyczne i sum ienne w yko
nanie pow ierzonych robót. A370

polka, z paten tem  p ru 
skim , język iem  n ie

m ieckim , francusk ., angielsk., m alarst., 
wyższą m uzyką, poszuk. posady. Reko- 
m endacye fl. O., poczta Ruda-M aleniee- 
ka, g. radom ., O rańskicj. R2886-2-2

Rządca agronom
poszuk. zaraz posady, kaucya i rekom , 
bardzo poważ., w arun. jak n a jsk r., w o- 
sta tn . czas. zarządz. duż. m ająt. w  g. 
podolsk., zna dubrze leśnictw o, prze
m ysł rolny; m łody, energ ., sum ień. Ł a
skaw e oferty przyjm . adw. przysięgły 
F. Paw likow ski, K am ieniec P. dom  
Lancetina. R‘2885— 3— 2

m fó z  egzam inu uczniow ie, m ający św iadectw o z ukończenia 4 k las szkół 
W  średnich . E gzam iny w stępne naznaczone 14 m aja, 14 czerw ca i 14 s i e r - ^ p  

pnia nowego sty lu . P rog ram y  wysyła zarząd szkoły bezpłatnie.

Parowa Fabryka Farb olejnych

J. K. M U L L E R
w Kijowie

Na Padole, Boryczew Tok w w łasnym  dom u 
teł. Nr. 2071. M agazyny własne:

1) Ul. P unduklejow ska Nr. 8 — hotel Hłady- 
n iuka tel. Nr. 841.

2) Ul. Chorew aja Nr. 2 obok ży tn iego  bazaru.
3) Plac A leksandrow ski obok III g im nazj nm, 

tel. Nr. 2151.
4) P lac D um ski Nr. 3—hotel Rosya „torgow yje 

riady" tel. Nr. 1637 w dziedzińcu Nr. 30 m. 3*2.
Wielki wybór przyborów malarskich i artystycznych laków spirytusowych, farb

olejnych i suchych a także kleju.

Q 7 P 7 n ło lf  do użytku  dom ow ego 
O L u l UIuiI  do podłóg, ub ran ia  i t.p

T d p 6 ty  na-!nowszy ck rysunków  i n a jle 
pszych fabryk. N ajrozm aitszy wybór 

C enniki i próbki tap e t i farb  w ysyłają się n a  każde żądanie.

TAPETY
Nowootworzony m agazyn tap e t S.-Pe- 

tersbursk ie j fabryki

D. P. Pawłuchina i fab ryk  zagranicznych.

Tapety całkow itego rozm iaru  od 8 kop.
Sprzedaż h u rtow a i detaliczna.

W łaściciel A330— 10— 8

Z. Aleksandrów
Kijów, Kreszczatik Nr. 7 tel. Nr. 1553. 
P róby w ysyłają się na  każde żądanie.

Rowery wynajmuję ze swobod. koł. Fun- 
auklejowilejow ska Nr. 50.

Staruszka sparaliżowana
dnych środkówr do życia, zw raca się do 
ludzi m ających  serce i litość, z prośbą 
o pomoc. R— 15— 7

Rządca-rolnik
m łody, żon., p rak tycz. i teoretycz. w y
kształcony, z k ilk u n asto le tn ią  p rak tyk , 
w renom ow anych tu tejszych  gospodarst. 
szuka pracy n a  w arunkach  jak ichkolw .; 
re fereneye ludzi znanych . Poczt Cze- 
czelnik, g. podoi. w. Pop^ wa-Grobla 
B aczyńskiem u. R2884-3-2

M agazyn Win

Kłyszyńskiego i S -k i KŁ Ki r ;
dom  p. Neesego. i

Najlepsze pierw szorzędne źródło wry 
borow ych win, likierów  i wódek. W ina 
oryginalne krajow e i zagraniczne p ier
w szorzędnych firm .

W in a  Szam pańsk ie i W ęgiersk ie, L i
k iery , Miody, S ta rk a  i wrszelkie w ódki 

szczególniej poleca w ina francusk ie 
firm y  Bigourdau. 

P rzyjm uje zam ów ienia na  p row incyę  
Cenniki na żądanie g ra tis  i franco.

A l 64— 30— 29

Instytucka I.
NAJW YŻSZE CENY za starożytne zło
te, srebrne z drogim i kam ien iam i 
przedm ioty i perły  płaci m ag  ŁAnti- 

q u ite s“ M. ZOŁOTNICKiEGo

Instytucka I.
A362

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas. 
S. Zw ierzch ow sk iego

w Kijowie K reszczatik Nr. 3, tel. 1531

w Londynie! 1>r| x ,t złoty m edal
w Paryżu | zloty m edal.

A306— 12— 12,

W m. LUBLINIE
(gub. m. w K rólestw ie Polskiem , stacya 

kolei N adw iślańskiej)
Coroczny Jarmark na bydło rozpłodowe
czystej k rw i rozm aitych ras i na bydło 
użytkow e, a także na  św inie zarodowe 

angielskie.
Licytacya odbędzie się 4 m aja (21 k w ie t
n ia  st. st.) oglądać inw entarz m ożna na 
placu jarm arcznym  2 i 3 m aja.— W szel
k ich  in fo rm ac ji udziela i w ysyła k a ta 
logi n a  żądanie Związek Handlow y L u
belsk i.— A dresow ać należy: Lublin, To
w arzystw o Rolnicze do Zarządu Związku 

Hodowlanego. R454

Ofiara B3 roku.
ków do życia, prosi o jakąkolw iek p ra
cę w zakresie biurow ym  lub handl., 
lub tym czasow ą pomoc. Adr. red. 
„Dzień. KijoM." d la  S tanisław a.

R2892-5-J

Masło deserowe T T j J Ś L  w i
p. miesięcz. Poczta Derażnia g. podoi, 
w ieś Bożykowce, Czosnowska. R2891

D r n h o u i in n u  w szelkich środków  do 
rU ZU dW IU liy życia, b łaga o pracę, lub 
tym czasow ą pom oc ru tynow any elek tro 
technik . Jeżeliby k tokolw iek zechciał 
zainteresow ać się tym  b iednym  człowie
kiem , proszę zwrócić się do Red. „Dzień. 
Kijów.". R l 17

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi o za
pom ogę. Zw racać się do red. „D ziennika 
K ijowskiego". R lo6— 10— 3

Do ludzi z sercem litościwem.
C hora sta ru szk a  prosi, by kto  zlitował 
się, um ieścił ją  w szpitalu , lub ja k ą  
in n ą  pom oc dał. Zw racać się do Re- 
dakcyi „D ziennik K ijow sk." lub  W ła- 
dim iro-L ibedzka Nr. 16 m. 8, Ordyń- 
ska. R107— 10— 7

7 n ry n A  Polskiego Tow arzystw a kolonii 
L o \L ^ \  le tn ich  w Kijowie oznajm ia, 
że zapis w poczet członków Tow arzy
stw a, ofiary, zapis dzieci, oraz ■wszelkie 
inform acye, dotyczące spraw  T ow arzy
stw a, przyjm uje w sw oim  lokalu: Te- 
reszczenkow ska 11 m. 11, codziennie

D ru k arn ia  H. M ejnandera w Kijowie, P u szk ińska  *20.


